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Cena numeru 10 groszy.
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S T E F A N  G A W L I K O W S K I
Prokurent i główny sekretarz 

Towarzystwa Kopalń i Zakładów Hutniczycn Sosnowieckich Spółki fikcyjnej w Sosnowco
zmarł w ICrakowie dnia 22 października 1930 r-

W Zmarłym tracimy długoletniego, światłego i szczerze oddanego 
nam pracownika, który niespożytą pracą i energją położył wielkie zasługi 
na polu polskiego przemysłu górniczego.

Cześć jego pamięci l To warzy s t ™  K opaliJ ! Zakładów
Hutniczych Sosnow ieckich

Spółki Akcyjnej.

-  rl'-:- ■ r'rż&f~ V , -

Samolot spadł na szklany dach fabryki.
Straszna katastrofa lotnicza w stolicy.

W ARSZAW A. 23. 10. (wł.) Dziś 
o godz. 9.30 wydarzył się

straszny wypadek lotniezy.
Mieszkańcy dzielnicy Ochota po­

wiadomili władze bezpieczeństwa i  
straż ogniową

o upadku samolotu, 
nie mogli jednak wskazać miejsca, 
gdzie samolot spadł.

Okazało się później, że miejscem 
katastrofy  była 

fabryka lokomotyw „Parowóz", 
mieszcząca się przy ulicy Kolejo- 
wej 57.

Robotnicy, pracujący w hali te j 
fabryki usłyszeli trzask 

rozbitego szkła 
na dachu hali. Do hali wpadły od­
łamki szkła i żelaza. Poranieni zo­
stali robotnicy: Kurzydłowski, Cioł­
kowski i Trzciński. Przybyła do fa­
bryki policja śledcza zorjentowała 
się, że na dach szklany fabryki 

spadł samolot. 
Pospieszono na ratunek pilotowi, 
okazało się jednak, że on już nie 
żyje.

Po skomunikowaniu się z w ła­
dzami lotniezemi ustalono, że zabi­
tym pilotem jest porucznik pierw­
szego pułku lotniczego,

Jerzy  K arnicki, 
s y n  g e n e ra ła  K a m ic k ie g o .

Jerzy  Karnicki dopiero przed 
dwoma tygodniami skończył szkołę 
lotniczą. Dziś wyleciał na samolocie 
ćwiczebnym „Breguet" 14 z lotni­
ska.

A RESZTOW ANIA
A NT YP A ŃST WOWCOW.

LWÓW, 23. 10. (wł.) Na terenie 
województwa lwowskiego areszto­
wano byłego posła z „tJnda“ Iw a­
na Maksimowicza, pod zarzutem 
działalności antypaństwowej. Maksi 
mowicza odstawiono do więzienia 
lwowskiego.

*  *  *

K R Z EM IEN IEC , 23. 10. (wł.)
W Krzemieńcu, na zlecenie prokura 
tora sądu okręgowego w Równem, 
aresztowano byłego posła ukraiń­
skiej partji radykalnej, Semiona Żu­
ka za działalność antypaństw ow ą na 
W  ołyniu.

wbrew instrukcjom,
które zabraniają młodym lotnikom 
na odbywanie lotów na aparatach 
ćwiczebnych poza lotniskiem.

Przyczyną katastrofy  było u r­
wanie się

skrzydła samolotu.
Na miejsce katastro fy  przybyła 

komisja śledcza departam entu ae- 
ronautyki ministerjum  spraw  woj­
skowych.

212ofiary katastrofy górniczej.
Opłakiwany przez żonę polak-górnik znaleziony żywy.

B ER L IN , 23. 10. Zarząd kopalni 
w  Alsdorfie zapewnia, iż ostateczna 
cyfra ofiar strasznej katastrofy  wy 
niesie 272 zabitych.

Na liczbę tę składa się 248 tru ­
pów, wydobytych już z podziemi, 
9 ciężko rannych, którzy zmarli w 
szpitalach oraz 15 zabitych, któ­
rych zwłoki spoczywają jeszcze pod 
gruzami budynku zarządu kopalni.

Dziś w nocy zupełnie niespodzie 
wanie wydobyto z zawalonego chód 
nika trzech rannych, wśród których 
znajduje się również polski górnik 
Zieliński.

Zielińskiego znaleziono wśród 
6 m artwych górników. Zieliński 
wraz z dwoma towarzyszami umie­

szczony był na liście zabitych i opła 
kiwany jako nieboszczyk przez po­
ślubioną przed 14 zaledwie dniami 
żonę.

D rugi uratow any wespół z Zie­
lińskim górnik Corra spotkał w dro 
dze do domu swą córkę, k tóra właś­
nie wracała z poczty, gdzie nadała 
telegram o śmierci ojca do krew­
nych.

Badania rzeczoznawców tłum a­
czą katastrofę tern', że wybuch 150 
litrów benzolu w piwnicy budynku 
zarządu spowodował wybuch pyłu 
węglowego w kopalni.

Pogrzeb ofiar odbędzie się w so­
botę przed południem.

Drukarnia Centro ewu drukowała ulotki
komunistyczne.

W ARSZAW A, 23. 10. (wł.) W  
związku z opieczętowaniem w dniu 
wczorajszym drukam i „A rs“, do­
wiadujemy się, że znaleziono tam o- 
dezwy komunistyczne. D rukarnia

należy do N. P . R. (prawicy) i je3t  
prowadzona przez kandydata do sej 
mu z Centrolewu, Kwiecińskiego. 
D yrektora drukam i pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej.

Sensacyjny proces w Wejherowie
P .zyw ódca endecji na ławie oskarżonych.

BYDGOSZCZ, 23. 10. (wł.) Sąd 
okręgowy w W ejherowie prowadzi 
sensacyjny proces przeciwko burmi­
strzowi miasta, Władysławowi K ru­
pińskiemu. K rupiński oskarżony 
jest o spalenie książek dowodowych 
różnych instytucyj komunalnych, 
jak  gazowni i elektrowni. P, K ru­
piński sprzeniewierzył duże sumy, 
należące do kasy komunalnej, które 
przegrał w karty.

W  aferze tej są zamieszani dyrek

torzy różnych instytucyj. K rup iń ­
ski jest leaderem endecji na terenie 
W ejherowa.

IN S P E K C JA  MIN. SKŁADKO W- 
S KIEGO.

W ARSZAW A, 23.10. (wł.) Mini 
ster spraw wewnętrznych Sławoj - 
Składkpwski wyjechał na teren wo­
jewództwa poznańskiego, celem prze 
prowadzenia lustraeyj.

P Ł K . W IE N IA W A  - DŁUGO­
SZO W SK I — G EN ERA ŁEM . ,
W ARSZAW A, 23. 10. (wł.) Do­

noszą nam, że pułkownik . Wienia-1 
wa - Długoszowski będzie mianować 
ny  generałem.

Nominację na generała otrzyma 
również nowy dowódca K . O. P , 
płk. Kruszewski.

PRO CES S A JN F E L D A  
r  w sądzie apelacyjnym . a

W ARSZAW A, 23.l‘o. (wł.) Dziś 
w sądzie apelacyjnym w W arsza­
wie odbył się proces przeciwko Jano 
wi Sajnfeldowi, . oskarżonemu o 
podsłuch telefoniczny. Po krótkiej 
rozprawie sąd apelacyjny zatwier 
dził wyrok, mocą którego Sajnfeld 
został uniewinniony.

ARESZTOW ANIE DZTAŁACZÓW 
O BW IEPO LU .

BYDGOSZCZ, 23. 10. Aresztowa­
no w powiecie lubawskim trzech 
kieroAvnikow obozu wielkiej Polski, 
Ulanowskiego, Rumanowskiego o- 
raz Tykarskiego za nieprzebierającą 
w środkach agitację przeciAvrządo- 
wą.\

ZAMACH NA POCIĄG i 
pod Dubnem.

ŁUCK, 23.10. (wł.) Niewiadomi 
sprawcy poprzecinali druty telefo­
niczne na lin ji Ostróg - Dubno. 
Przypuszczają, że czynu tego doko­
nali sabotażyści ukraińscy na Woły 
niu.

Na lin ji kolejowej Maciejów — 
Kowel sabotażysci ukraińscy podwa 
żyli szyny kolejowe. Dzięki przyto­
mności maszynisty nie doszło do 
katastrofy.

B A N K R U TU JĄ C E
M AGISTRATY.

ŁÓDŹ, 23. 10- W m agistratach 
Całych m iast w województwie -łódź 
kiem coraz częściej odbywają się li­
cytacje za niewykupienie w term i­
nie zobowiązań miejskich.

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  w y s ta ­
w io n e  b ę d ą  n a  s p rz e d a ż  z l ic y ta c j i  
u r z ą d z e n ia  biuroAve m a g is tr a tó w  av 
StrykoAAÓe i K o n stan ty n o A v ie .

LICYTACJA z PRZESZK O D A M I
ŁÓDŹ, 23. 10. W  Zgierzu, w cza 

sie licytacji tłum uwięził policjan­
tów i obdarł ich z ubrań. Dopiero 
silniejszy oddział policji odbił UAvię- 
zionych.

Aresztowano kilkanaście osób.



Nr. 276 . 5 t r  2 j

Prasa donos5, że...
— W alny zjazd delegatów lig i mor­

skiej i rzecznej z ealej Rzplitej odbę­
dzie się w Gdyni w dniach 25 do 7 bm. 
Zjazd ten ma zamanifestować wobec 
św iata nierozerwalność węzłów, jakie 
łączą całą Polskę z Pomorzem i jej por 
taini Gdynią i Gdańskiem. Już 24 bm. 
czynne będzie w hallu dworca osobowe­
go w Gdyni biuro inform acyjno - kwa­
terunkowe, które będzie wydawać imien  
ne karty kwaterunkowe. Na przebywa­
jących będą oczekiwać autobusy. Prze­
ważna część delegatów pomieszczona zo 
stanie w domu zdrojowym na Kamien­
nej Górze, w którym też odbywać się 
będą posiedzenia plenarne i komisyjne.

Program  cjazdu przewiduje:
W dniu 25 bm. po nabożeństwie o- 

twarcie zjazdu, wybór prezydjum i re­
ferat: „Praca Polski nad morzem“. O 
godz. 16 wybór kom isji i dyskusja nad 
sprawozdaniami, oraz obrady komisji.

W  dniu 26 bm. obrady kom isji i re­
feraty o sprawach kolonjalnyeh, oraz 
o sprawach żeglugi.

W  dniu 27 bm.: obrady kom isji, w y­
bór członków rady głównej i zamknię­
cie zjazdu.

Przewidziane jest zwiedzenie portu 
w Gdyni oraz ewent. Gdańska, nadto 
łuśzcr.arni ryżu i eliłodni portowej. Ko­
misarzem zjazdu wybrany został czło­
nek zarządu, adwokat Marjan Zięciak 
■— Gdynia, ul. Starowiejska (róg Pod­
jazdowej) przy dworcu, tel. 1207, do któ 
rego należy się zwracać we wszystkich  
sprawach związanych ze zjazdem.

— W  bramie jednego z domów pnsy 
ul. Popławskiej w W ilnie znaleziono 
zwłoki noworodka. Jak się okazało, 
zwłoki te ukryte w w alizie podrzucił 
na wóz jadącemu do W ilna wieśniako­
wi jakiś nieznany przechodzień.

W ieśniak, zbadawszy co znajduje się 
w walizie, a chcąc pozbyć się kłopotli­
wego balastu, nie pojechał na rynek, 
lecz skierował się na ul. Zawalną, 
gdc.ie uw ija się w czasie targów mnó­
stwo złodziei, polująeych na nieuwagę 
wieśniaków. Sprytny wieśniak nie o- 
rnylił się, albowiem złodzieje, kręcący 
się koło wozu, skradli walizę.

Można sobie wyobrazić zdziwienie 
złodziei, gdy stwierdzili, jaki łup mają 
w wralizie. Chcąc się pozbyć niezwykłej 
zawartości walizy, zwłoki w ynieśli na 
ul. Popławską i tam je porcucili.

— W e wsi Tarnów pod Łodzią 21 
letni wieśniak Stanisław  M ikołajczyk  
popełnił w niezw ykły sposób samobój­
stwo. W bił on kosę do ziemi, poczem 
rzucił się nabijając się na nią. Śmierć 
nastąpiła momentalnie.

M ikołajczyk odebrał sobie życie z te 
go powodu, iż mimo wielkiej nadziel 
nie w ygrał na loterji.

— Ze wschodnich Stanów Zjednoczo­
nych Am eryki Północnej, nadchodzą 
wiadomośei o zawiejach śnieżnych, któ 
re dosięgają’niebyw ałych o tej porze 
rozmiarów.

W jednej części stanu Nowy Jork  
przerwana została skutkiem zasp śnież­
nych kom unikacja na drogach publicz­
nych. Z górą 1.060 samochodów ugrzęz­
ło w czasie jazdy w śniegu. W Kanadzie 
po nocy, w której szalała zawieja, znale 
ziono na drogach kilku automobilistów  
zmarłych z zimna.

Matki I
Ż ąd ajc ie  w  apte­
kach  i sk ład. apt. 
h ygjen iczn . przy- 

syp k i d la dziec i

„Puder Dzidzi"
(z kogutkiem)

utrzym ującej c ia­
ło  d z ieck a  w  zrdo- 

w iu  i czystości.

K R Z E P N I E M Y ,

I a n o u m o  vYr

Ł & o g u t k ie IS

F .K .  iS-ka

A by należycie ocenić obecną sy­
tuację w kraju , trzeba przedewszy- 
stkiem oddzielić czynniki stale od 
eitwilowych, kryzysowych. Pierwsze 
z nich stanowią o budowie organiz­
mu samego, — drugie w ynikają z 
układu stosunków nie tylko u nas, 
ale i na całym świecie.

Dla życia narodu, społeczeństwa, 
pierwszorzędne znaczenie ma rezer­
wa pieniężna, zapas pieniężny, jaki 
został zgromadzony przez obywateli 
Możemy mieć o niem niezupełnie 
zresztą kompletne pojęcie na pod­
stawie wykazu wkładów obywateli 
w instytucjach finansowych. Nie 
wszystkie zapasy gotówki w nich 
się znajdują. Są okresy, kiedy za­
ufanie społeczeństwa upada i pie­
niądz kryje się w skrzyniach, szuf­
ladkach i „jaśkach”. Brak zatem go­
tówki w instytucjach kredytu nie 
mówi bynajm niej o braku jego w 
kraju  — świadczy natom iast dobit­
nie o zaniku w iary  w jakiekolwiek 
poczynania zbiorowe i w czyjąkol- 
wiek odpowiedzialność. "Wkłady ros 
ną w miarę nietylko w zrastania rze­
czywistej zasobności ale również, a 
może w jeszcze większym stopniu 
w m iarę wzrostu momentu zaufania

Zaufanie to z natu ry  rzeczy obej 
m uje przedewszystkiem insty tucje 
najbardziej pewne, to jest państwo­
we, posiadające pewną gwarancję. 
Dopiero z biegiem czasu rozszerza 
się na inne, będące placówkami ini­
cjatyw y pryw atnej, społecznej —1 
i dopiero w tedy zapasy te poczyna­
ją  odgrywać należytą rolę w życiu 
gospodarczem, dopiero wtedy nabie 
ra ją  elastyczności, jaką posiada kre 
dyt pryw atny, idącą na  zabezpieczę 
nie prawdziwej zdrowej przedsię­
biorczości.

Rozwój stosunków u nas jest 
pod tym  względem niezmiernie cie­
kawy- W kłady wszelkiego rodzaju 
od roku 1926 po 1930 wzrosły z 
1.136,7 miljonów złotych na 2.925,1 
miljonów, czyli nieomal trzykrotnie. 
To samo już wymownie świadczy 
o okrzepnięciu naszego organizmu 
gospodarczego. Analiza tych cyfr 
da nam jednak jeszcze charaktery- 
styczniejsze szczegóły.

Oto wkłady w bankach państwo­
wych wzrosły stosunkowo nieznacz­
nie, bo tylko o 122 mil jony złotych 
— mamy więc tu  do czynienia z nor 
malnym rozwojem operacyj. Olbrzy 
mi za to, bo przeszło dw ukrotny 
wzrost wkładów obserwujemy w 
bankowości pryw atnej -— od 516 
milj. zł. w roku 1926-ym do 1.241 mi 
Ijonów w bieżącym. Jeszcze większy 
skok widzimy w dziedzinie oszczęd­
nościowej. P. K. O. zaczyna w roku 
1926 nieznaczną sumą 128 miljonów, 
aby w bieżącym roku dojść do 400 
miljonów — wzrost zatem przeszło 
trzykrotny.

Ale jeszcze bardziej zdumiewa­
jące postępy widzimy w dziedzinie 
oszczędności komunalnej i spółdziel 
czości kredytowej. Komunalne kasy 
oszczędności ma ją  w roku 1926 wkła 
dów zaledwie na  sumę 57,8 miłjo- 
nów zł., a obecnie 467,6 miljonów zł. 
Spółdzielnie kredytowe rozporzą­
dzały w tym  samym czasie 69,5 mil- 
jonami — dziś m ają 339,5 miljonów. 
A więc oszczędność społeczna, która 
w roku 1926 wykazywała mniej niż 
suma w kładów w bankach państw o­
wych, k tóra ponad 50 proc. koncen­
trow ała się w P. K. O., obecnie dwu 
kroitnie przekracza wkłady w in sty ­
tucjach państwowych, lokuje tylko 
jedną trzecią całości wpływów w in 
sty tueji centralnej i przekracza 
wkłady w bankach prywatnych.

W szystko to świadczy bezwarun 
kowo o krzepnięciu naszego orga­
nizmu gospodarczego — o tern, że 
rząd pomajowy zdołał nietylko upo­
rządkować finanse państw a samego, 
ale zdołał wzbudzić zaufanie do pra 
cy gospodarczej w kraju , wydobyć 
ukryte tak  jeszcze niedawno pienią­
dze i je uruchomić. Zdołał obudzić 
inicjatywę gospodarczą w szerokich 
sferach społeczeństwa i zrzeszyć 
może najbardziej cenny czynnik ka­
p itału  — drobną oszczędność, za­
przęgając ją  do pracy nie tylko w 
centrum państwa, ale w powiatach 
i gminach.

Nie trzeba mówić, że polityka

tego rodzaju złagodziła bardzo po­
ważnie kryzys, jaki przeżywamy 
obeqnie, że bez tych wyników zna­
leźlibyśmy się w znacznie cięższem 
położeniu. To jest rezerwa. A nad­
mienić wypada, że rezerwa ta nie­
tylko nie maleje, ale pomimo cięż­

kich warunków wzrosła w roku bie­
żącym o 203 miljony złotych. Niech 
to będzie odpowiedzią dla w szyst­
kich pesj- niistów, którzy by chcieli 
nad nami nieomal krzyżyk postawić

Aduz.

Polityka a sentymentalizm.
Cały ten odłam kobiecego świata, 

który w akcji wyborczej stanął pod 
sztandarami marszałka Piłsudskiego, 
od pewnego czasu atakowany jest nie­
ustannie w prasie różnych odcieni: z
prawa, z lewa — jak sic zdarzy.

Zaś w bloku tym  stowarzyszeń ko 
biecyeh szczegolnem wyróżnieniem  
przeciwników cieszy sic związek pracy 
obywatelskiej kobiet.

Jest to niew ątpliw ie słuszna ocena 
jego roli.

Mimo braku czasu w okresie wybór 
czym, trzeba na niektóre z tych w ystą­
pień dać odpowiedź.

Pom ijając uarazie inne ataki, za­
trzymam sic na artykule p. Izy Mosz- 
czeńskiej w Nr. 291 gazety „A. B. C.“ p. 
t. „Polityka a humanitaryzm".

W  sentym entalnym  tonie, tak róż­
nym  od racjonalistycznego i trzeźwego 
zazwyczaj sposobu argumentowania tej 
publicystyki, zwraca sic autorka arty­
kułu do kobiet ze związku pracy obywa 
telskiej z zapytaniem, jak ustosunkują  
sic na urządzanych przez siebie w'ie- 
caeh wyborczych do interpelaeyj, któ­
re paść mogą w sprawie ostatnich are­
sztowań, w sprawie „rozdzierających 
dramatów rodzin Dubois i Putek"?

Doprawdy, zdaje m i sic, że troska ta 
jest zbędna.

Rzeczy to niewątpliw ie bardzo boles 
ne, ale p. M oszc/eńską wie dobrze, że 
rządzenie państwem, znajdującem sic 
zwłaszcza w tych, co Polska warun­
kach, nie jest sielanką, ale twardem peł 
nieniem spraw trudnych i ciężkich i su 
rowych, a dla osobistego odczucia nie 
raz bardzo przykrych.

W tych warunkach danie sposob­
ności więźniowi, który może w dalszym  
ciągu uzbrajać bedzie bojówki partyj­
ne, gromadzić po różnych zakamar­
kach broń i m aterjały wybuchowe, or­
ganizować „tragedie rodzinne" w rodzą 
ju częstochowskiej (8-cioro osieroco­
nych dzieci), planować zamachy nieo­
bliczalne w następstwach, nietylko dla 
Polski, ale i dla pokoju św ia ta  by­
łoby ze strony władz sądowych na­
szych nie humanitaryzmem a senty­
mentalizmem, karygodnym i zmierzają 
cym w kierunku zupełnego rozluźnie­
nia więzów państwowych.

P ani Iza Moszezeńska rozumie to do 
skonale i argum entowałaby zupełnie w 
ten sam sposób, co ja, gdyby u władzy 
było stronnictwo, do którego obecnie 
należy...

Mam też pewność, że artykuł jej 
przeznaczony jest pozornie tylko dla 
członkiń związku pracy obywatelskiej 
kobiet W gruncie rzeczy służyć ma sze 
rokiej galerji wyborczyń trafiać do 
tych, co mają dużo sentymentu, a nie­
wyrobiony instynkt państwowości wła­
snej.

Galerja wyborcza pozbyła sic już da 
wno swej dziewiczej naiwności i nie tak 
łatwo zagrać na jej sentymentach.

To też nie należy, Pani Izo, tak tross 
czyć sic o te prelegentki wiecowe ^wy­
borczego komitetu organizacyj ko­
biecych", że stanąwszy wobec „kochają 
cych matek", „przywiązanych żon", „eó 
rek otaezająeych tkliwą opieką rodzi 
eów“, nie będą um iały dać im odpowie 
dzi, w sprawie „rozdzierających dra­
matów rodzin pp. Putka i Dubois".

Czyż doprawdy tak trudno dać tę 
odpowiedź?

A jeżeli odpowiedzą, że niewoluo Pol 
ski, której odrodzenie okupione zostało 
potokami krwi miljonów, napełniać 
wzdłuż i wszerz rokoszowym gwarem, 
że niewolno podkopywać fundamentów  
jej bytu w chwili, gdy u granic jej z za 
palonemi lontam i wojny stoją jej śmier 
telni wrogowie... Czy pani m yśli, 
że to nie trafi do serc i dusz kobiet poi 
skich?...

A  jeżeli przesuną pod oczyma słucha 
czek postać nieboszczyka ime pana 
Łaszczą w purpurowej delji, podbitej 
wyrokami trybunałów, czy pani sądzi, 
że ten symbol starej swawoli nie prze­
mówi głosem Sicińskich, Zebrzydow­
skich, Zborowskich, Ośeików i Opaliń­
skich do sumień ludzi współczesnych?

Gdy powiedzą, iż ponad tragedje po­
szczególnych rodzin straszniejszą była­
by ich duszom tragedia narodu i pań­
stwa, którą łacno sprowadzić może, 
jak ongi ,niepoprawne wareholstwo z 
żadnemi względami nie liezący sic a- 
narchizm bojówek partyjnych, nie sza 
nująca rządu ni sądu samowola jedno 
stek i grup, to pani m yśli, że one gło­
su tej, rzucającej sic w oczy, a zło wróżb 
nej prawdy naszego dnia dziejowego 
nie usłuchają?...

Jeżeli pani tak m yśli, to pani sic my 
li, p. Izo.

Instynkt państwowy w masach 
krzepnie z każdą chwilą. Zrozumienie 
istoty toczącej się dziś walki pogłębia 
sic z każdym dniem.

O pomyłce przekona panią dzień 
wyborów. Helena Ceysingerówna

Cóż I® msocjaliści polscy ?
Birkenfeld i Woblheim za  rewiz<ą granic Polski.

P r a s a  w ied eń sk a  donosi, że w  
sa li „Y e rb a n d sh e im u "  odby ło  sic  m a n i 
fe s ta e y jn e  z e b ran ie  so c ja lis tó w  p o l­
sk ich  i a u s tr ja c k ic b .

N a z e b ra n iu  te rn  je d en  z czołow ych 
przyw ódców  so c ja lis tó w  a u s tr ja c k ic l i  i 
d y g n ita rz  I i - e j  m ięd zy n a ro d ó w k i, dr. 
O tto  B a u er, w b ez p rz y k ła d n y  sposob 
za a ta k o w a ł rz ą d  p o lsk i z pow odu p rze  
p ro w ad zo n y ch  w o s ta tn ic h  czasach  a- 
re sz to w ań  b. posłów  n a  sejm .

D r. O tto  B a u e r  n ie  o g ra n ic z y ł sic  je  
dnakże  do teg o  a ta k u  i  p rzeszed ł w dal 
szym  c ią g u  sw ego p rze m ó w ien ia  do o 
m a w ia n ia  z a g a d n ie n ia  g ra n ic  zach o d ­
n ic h  P o lsk i. P rz y w ó d c a  so c ja lis tó w  a u ­
s tr ia c k ic h  w y p o w ied z ia ł sic  w sposob 
b ard zo  zdecydow any  za p rze p ro w ad z e ­
n ie m  re w iz ji  g ra n ic  po lsko  - n ie m ie c ­
k ic h  i za o d eb ra n iem  P o lsce  ca łego  te- 
r y to r ju m  G órnego  Ś ląska.

J a k o  p rze d staw ic ie le  socjalistów ; 
„po lsk ich" w y s tą p ił  d r. L  B irk e n fe ld  i  
p. W o h lh e im , o b a j pochodzący  z M ało­
po lsk i, k tó rz y  im ien iem  so c ja lis tó w  
„po lsk ich" z łoży li h o łd  d r .B a u e ro w i za 
jeg o  p rzem ów ien ie , a  n a s tę p n ie  om ow i 
l i  o s ta tn ie  w y d a rz e n ia  p o lity czn e  w P o l 
see.

P rz e m ó w ie n ia  d r. B irk e n fe ld a  i 
W o h łh e im a  s tre sz c z a ją  s ic  do je d n e j 
w ie lk ie j s e r j i  oszczerstw  i  szkalow an  
rządów  po lsk ich .

N a zakończenie przemawiał znany

w ied eń sk i k o m u n is ta , k tó ry  ty m  razem  
w y stę p o w a ł ja k o  p rze d staw ic ie l u k ra iń  
ców i d o m a g a ł sic  zw ro tu  „oderw anych  
p rzez  P o lsk ę  rd ze n n ie  u k ra iń sk ic h  
ziem . zam ieszk a ły ch  p rzez  8 m iljo n ó w  
u k ra iń có w .

Z aznaczyć w arto , że zg ro m ad zen ie  w 
s a li  „V e rb a n d sh e im u “ zw ołane zosta ło  
sp e c ja ln ie  d la  w y ra ż e n ia  p ro te s tu  p rze 
ciw ko a re sz to w a n iu  p rzez  w ładze  p o l­
sk ie  b. posłów  sejm ow ych.

U d r ę c z o n y
c z ł o w i e k .

S Dokucza mu reumatyzm,
] a w  dom u niem a tab letek  
j Aspiriny. Jeśli jest roz­

sądny, pom yśli o  tom, 
i ab y  nabyć natychmiast 

a p te ce  oryginalnych 
| tab le tek  Aspiriny, któr* 

uśm ierzają bóle.

I Istnieje tylko jedna
ASPIRINA

K ażde opakow anie  l k a id a  tcbJetke orygl* 
nalnej A spi/iny o patrzone  sa znakiem
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Endecja i  B.B.
E n d ec ja , a  zw łaszcza p ism ac y  endec­

cy  p o w ln n ib y  b y ć  n ieskończen ie  w dzię­
czni b lokow i b e z p a r ty jn e m u  w sp ó łp ra ­
cy  z rząd em  choćby  ty lk o  za to, źe 
blok ta k i is tn ie je . Bo coby ro b ili  p rz y ­
wódcy endecji, zarów no  p iśm ienn i, ja k  
i an a lfab e c i, g d y b y  — czego Boże b roń  
— blok ten  p rz e s ta ł is tn ieć?  N a  czem  i 
n a  k im b y  sobie wówczas s trz ę p ili g ęby  
I tę p ili  p ió ra ?  N ie  p rzesadzę, je ś li 
s tw ie rd zę  n a  tern m ie jscu  z c a łą  s ta ­
now czością, że g d y b y  n ie  było BB„ 
w ów czas en d ec ja  is tn ieć  by  p rzesta ła ! 
N ie m ia ła b y  w p ro s t r a c ji  is tn ie n ia , ca­
ła  bow iem  d zia ła ln o ść  te j o sław ionej 
p a r ty jk i  po lega  na zw alczan iu  b loku  
w sp ó łp rac y  z rząd em  i to  w sposób 
n ie s ły c h an ie  n a iw n y .

A oto p rz y k ła d y :
K ró l cyganów  ośw iadcza, że cy g a ­

n ie  g łosow ać będą n a  BB. „W rzask  za 
chodn i"  zam ieszcza w iadom ość o tern 
i  z a o p a tru je  j ą  w n a s tę p u ją c y  kom en­
ta rz :

„M a się  rozum ieć, że e y g a n ię  p ó jd ą  
z b lok iem . T y lko  ich  b rakow ało . Ł a d n a  
k o m p an  j a l “

N a d ru g i dzień k to ś  za in te rw e n io ­
w a ł cygankę, g d y  m u  w ró ży ła  z ręk i, 
za k im  będą g łosow ać. C y g a n k a  odpar- 
»a, że za kró lem .

I  znów „W rzask  Z achodn i"  pisze z 
em fazą :

„Radość BB. z pozyskania 140 tys. 
głosów cygańskich była przedwczesna 
gdyż cyganie głosować będą na listę  
monarchistów.

W ja k ie m ś  p isem k u  d la  dzieci p .  11. 

„A bece  ̂ u k a z u je  się  w iadom ość ta k a : 
„K ab in  z K o ck a  opow iedzia ł s ię  za 

lis tą  rządow ą. T y lk o  żydów  b rak o w a­
ło. W in szu jem y .

A  n as tęp n eg o  d n ia  cz y ta m y  w ende­
ck ie j „S zm atce W a rsza w sk ie j" :

D o w iad u jem y  się, że ra b in  z C hm iel 
ń ik a  z a b ra n ia  g łosow ać n a  lis tę  p ro rz ą -  
dow ą. Ł a d n y  in te re s . O k azu je  się, że 
n a w e t żydzi b o jk o tu ją  BB ., wobec 
Bzego...

1 ta k  d a le j w kółko. A b y  ty lk o  pi- 
bać. A  p a p ie r  c ie rp liw y . P o zw a la  n aw e t 
n a  w y b ry k i i ek s tra w an e je , k tó ry c h  
a n i Pojąć, a n i w y tłu m aczy ć  n ie  m ożna 
in acze j, ja k  bezczelnością obw ieśpol- 
ską.

O to je d n a  z k o p aln i, k tó ra  d o ro b iła  
Bię g ru b o  n a  k rw aw icy  g ó rn ik a  po lsk ie  
go, obchodzi ja k iś  ta m  ju b ileu sz . N a 
te j  f a m ilijn e j u ro czy sto śc i p rzy p a d k o ­
wo obecny będzie m in is te r  p rze m y słu  
i  h a n d lu  inż. K w ia tk o w sk i.

Otóż „ K u r je r  Z aehodn i", zw alczają- 
ey  codziennie n a  w szy stk ich  8 sw oich 
s tro n a c h  rz ą d  polsk i, k tó reg o  człon­
k iem  je s t  m in . K w ia tk o w sk i, w y d a je  
n a  uczesenie jego  p rz y ja z d u  n u m e r  spe 
e ja ln y  z i lu s tra e ją  i  z  podob izną m in )  
s t r a  n a  I -e j s tron ie!!!

O czyw iście ta k a  u roczystość sa n a ­
c y jn a  w endeek iem  p iśm ie  n ie  m oże się  
Obejść bez p u k a n ia  do k ie szen i kupców  
i  p rzem ysłow ców , b y  p rz y  o k az ji za s ili­
l i  „K n rje rk a " ... ogłoszeniam i™

N iechże f irm y , m a jąe e  z a m ia r  za silić  
k asę  k u r je rk o w ą , n ie  łu d zą  się, że p. 
m in is te r  czy tać  będzie ich  ogłoszen ia, 
bo jeże li n aw e t w eźm ie do rę k i o f ia ro ­
w an y  sobie sp e c ja ln y  n u m e r en d eck ie j 
szm aty , to  ch y b a  p rzez  rękawiczki™

Brrr™
A może p. re d a k to r  „ K n r je rk a "  za­

m ie rz a  w yrzec się b łędów  i w yw ołać 
ro z ła m  w  en d ecji?

C hoćby n a  je d en  dzień  ty lk o . K u  
ezci m in is tra . I  d la  m iłego  grosza™

Może.

<r).

Wiceminister pracy i opieki społecznej sen . Hubicki
w Zagłębiu.

Wezoraj przyjechał do Sosnow- Osio\vsk;e»« i bin ?
y f i ?  i po: kom ,sarzy

stwie dyrektora głównego m-zwiu WeM° Ło*erC“eji w miejscor  $£&£&
w . w *

Przygotowania do uroczystości jedenastego listopada
w Sosnow cii.

K R O N I K A
_  KALENDARZYK.
Październiki M  R a f a ł a

2 4  I Juiro KrysPiny
| Wseh<5d słońca 6.15 

Piątek |  / M a   ̂ 16<27

Onegdaj, w sali magistratu, odby­
to się zebranie zaproszonych osób, 
na kto rem zorganizowano komitet 
wykonawczy obchodu 10-ej rocznicy

parcia nawały bolszewickiej i uro 
ezystosca 11-go listopada.

Przewodniczył zebraniu inż. Bro 
msław Rzeczkowski

Bo komitetu miejskiego weszli: 
prezes sądu okręgowego p. Opcehow 
ski, jako przewodniczący, inż. Br. 
Rzeczkowski — zastępca przewodni • 
czącego, naczelnik Gielniewski — se 
kretarz oraz jako członkowie pp 
prok. Kryehowski, pułk. Glanc, 
kom. Kuźniak, dyr. Płocki, Ołear- 
czykj Soborowski, kom. Wąsowicz, 
Kędzierski, Grunwald, Gandziarski, 
mz. Szarejko, inż. Kaleński, Haken- 
berg, radca Janik, Parvs, prof. Na­
wrocki, Pichit, Winter, Kamiński, 
Almstaedt, Plebanek i pani Kowal­
ska.

Do prezydjum komitetu wyko­
na wozego zostali wybrani: prezes
sądu okr. p. Opęchowski (przewod­
niczący), dyr. Mazur — (zastępca 
przew.), p. Szenk — (sekretarz), 
radca Janik — (skarbnik).

Następnie utworzono poszczegól­
ne sekcje.

Bo sekcji pochodów i zabaw zo­
stali wybrani pp.: Toba — przewód 
niczący, ks. szamb. P1 enkiewicz, 
Szenk, Danielewski, Kędzierski i 
Plebanek.

Bo sekcji „odczytowo - propa­
gandowej i  widowiskowej: prof. Na
nf!2®kl ,T  Pfzewodniczący, pułk. 
Ostrowski, uyr. Tański, red. Fabry- 
ey, dyr. Kaezkowski i prof. Kantor- 
Mirski.

Do sekcji finansowej pp.; Wojtu- 
lewiczowa — przewodnicząca, Itzecz 
kowska, Kłoniecka, Szpineter, Le- 
ptarz, Kłos i Płocki.

Zebrania poszczególnych sekcyj 
mają się odbyć w tym tygodniu, ze­
branie zas wszystkich sekcyj razem 
i prezydjum komitetu wykonawcze­
go w poniedziałek, dn. 27 bm. o go­
dzinie 7 wiecz., w sali magistratu.

Program obchodu przewiduje: w 
sobotę 8 listopada o godz. 6.30 wiecz. 
capstrzyk z udziałem wojska, poli­
cji, organizacyj wojskowych i spo­
łecznych. W niedzielę, dn. 9 listopa­
da uroczyste nabożeństwo, pochód i 
pizemówienia przed płytą „Niezna­
nego żołnierza”, poranki dla mło­
dzieży, żołnierzy i publiczności, od­
b y ty , akademje i zbiórka na budo­
wę sierocińca im. marszałka Piłsud­
skiego.

Wieczorem w teatrze w Sosnow­
cu odbędzie się galowe przedstawie­
nie, poprzedzone okoliczności o wem 
przemówieniem. Wystawiona, zosta­
nie sztuka p. t. „Damy i Huzary”- 
sztuka powyższa popołudniu tegoż 
dnia odegrana zostanie dla młodzie­
ży i żołnierzy.

H A O I O
W A R S Z A W A .

P ią te k , 24 p aź d z ie rn ik a .
n  .w '4£- P rz egfąd  p ra s y  k ra j.  P . A. T  
U.oS. b y  g n a ł  czasu  z W arsz . 12.10. Mb
15 00 Kn™ gram°f‘ j f 10' Kom. meleo, 10.00. K om . gospod. 15.35. K om . Główi
Zw. s tra ż y  ogniow ej. 15.50. L ek c ja  ję
md l7 ueg(T I6-15' Muzyka z Pbyt gra-
S s y i s W  i 7 i ? kT P-rze rzucil;ś m y  szkołę ro sy jsk ą . 17.4o. K o n c e rt o rk ie s try  S ko­
tn ick iego . 18.45. R ozm aitości. 19.10. Giel-
19 35 P r  na Muzyka z płyt gramof, 
H  , ™ y  dziennik radjowy. 19 55 
Muzyka z płyt gramof. 20.00. Pogadan-
f f i l iT w 7 ™ 3-™  ^  K o n c e rt sym f. z P ilh . W arsz . W yk .: o rk  filh . W  p rz e r­
w ie p ro g ra m  n a  dzień  n as t. i r e p e r tu a r  
w arsz. te a tró w  m ie jsk ich . P o  tran sm . 
kom .: m eteor., polic., sp o rt, o raz  sk rzyń  
ka pocztow a techn iczna .

K A T O W I C E .
P ią te k , 24 p aź d z ie rn ik a .
i i  A H ?- P r2» g lą d  p ra s y  k ra j.  P . A. T. 
■U.D8. b y g n a ł czasu  z W arsz . 12.10. K o n ­
c e r t z p ły t  g ram o f. 13.10. K om . m eteor.
15 2na K « ^  i ? 0^ ’ gospod. z W arsz . 15™0. K om . P o lsk . Zw. Zrz. Gosp. W oj.

’• kom . T. P . 15.50. L e k c ja  fra n c , z W a r  
szaw y. 16.10. O p o w iastk i d la  dzieci s ta r  
szych. 17.15. O dczyt z W arszaw y . 17.45. 
K o n c e rt popu l. z udz. T r ia  P  .R. w  K a 
tow icach . 18.45. C odz ienny  odcinek  po 
w iesciow y. 19.00. R ozm aitośc i. 19.15. Ze 
ś w ia ta  p rz y ro d y  19.35. P ra s . dzienn ik  
en no' l i  W arsz. 19.55. K om . sportow e. 
ZU.U6. P o g a d a n k a  m uz. z W arsz . P o  
tra n sm .: kom . m eteor., p ro g ra m  n a  dz. 
n as t., o raz  n a d p ro g ra m  23.00. S k rz y n k a  
poczt, w ję z y k u  fran c .

Godzina 20.15
R o b e r t

C a s a d e s u s
(fo r tep ia n ).

v« IMOJO

Oddział stow arzyszenia rezerw istów  i b. wojskowy cii
powstał w Będzinie,

W sali rady miejskiej w Będzi­
nie odbyło się organizacyjne zebra­
nie rezerwistów i b. wojskowych, 
celem utworzenia oddziału stowa­
rzyszenia rezerwistów w Będzinie- 
W zebraniu wzięło udział zgórą 300 
osób.

Zagaił zebranie dr. Bałowski, pro 
sząe następnie na przewodniczącego 
p. Teofila Goca. Sekretarzował p. 
M. Makowski. Po ukonstytuowaniu 
się prezydjum pierwszy zabrał głos 
dr. Bałowski, wyjaśniając zebra­
nym konieczność utworzenia stówa 
rzyszenia rezerwistów i b. wojsko­
wych.

Następnie przystąpiono do wybo 
ru zarządu, do którego weszli pp.- 
dr. P. Bałowski, jako prezes, Ho- 
mek ~  wiceprezes, St. Łyszkowski 
—- sekretarz, St. Gielniewski —
skarbnik, M. Makowski, W- Goc, A.

Sikorski, J. Michalak i Z. Nowara. 
Na zastępców: p. Bartel, E. Sternik, 
Matuszewski i Hnatuszko.

Do komisji rewizyjnej pp.: inż. 
Daubitz, sekr. Narbutt, inż. Gadom­
ski i msp. Kozłowski.

Po wyborach dłuższy referat na 
temat obecnej sytuacji w kraju, wy  
głosił p. Jerzy Strzałkowski, sekre­
tera federacji związków obrońców 
Ujczyzny.

Zebranie zakończono uchwałą, że 
stowarzyszenie rezerwistów i b. woj 
skowyóh pracować będzie pod ha­
słem: „Wszystko dla państwa i jego 
mocarstwowego stanowiska”.

Zapisy na ezfonków do stowarzy 
szenia przyjmują: p. Gielniewski,
komisarjat policji w Będzinie i p. 
Szypulski, kiosk na rogu Kołłątaja 
obok przejazdu kolejowego.

Ośrodek wychowania fizycznego
w Dąbrowie,

WŁOSOW XT'
—  ły s ie n ie  u s u w a  —  

„ E s e n c j a  OfliNOWO - CHMIELOWA1*i .Mym mimm
z  K o g u tk i e m .

S p rz e d a ją  a p te k i ,  a k ła d y  a p te c z n e

Z dn iem  3 lis to p a d a  rb . zo s tan ie  u ru  
° “ ® nnony p rzez  k o m is ję  w. f. i  p. w 
w D ąb ro w ie  ośrodek  w y ch o w an ia  fi-' 
zyeznego.

Ć w iczenia g im n a sty c zn e  będą o d b y ­
w a ły  się  w godzinach  w ieczorow ych w 
sa li gum nastycznej szko ły  pow szechnej 
p rz y  u lic y  M!. K o n o p n ick ie j i w szkole 
pow szechnej p rz y  u lie y  N aru to w icza .

K aż d a  o rg a n iz a c ja  m oże zgłosić 
sw ycn członków , ró w n ież  i  n ie s to w arzy  
raen i m o g ą zap isać  się  n a  ćw iczenia.

ń a p w y  p rz y jm u je  m ie jsk i in s tru k -  
r ^ .  w t  p o n ied z ia łk i, śro d y , c z w a rtk i 
l  p ią tk i  od g o dziny  13 — 14-ej w lo k a lu  
k o rrsw jiw f i pw . w  m a g is tra c ie  (w nod- 
w orzu  I I  p ię tro .)

.Uczestnicy ośrodka obow iązan i są 
r u e ć  kostju rn y  g im n a sty c zn e  i  p an to f-  
le .M ogą k o rzy stać  z le k cy j b ez p ła tn ie : 
parne , panowie, młodzież robotnicza i

w szyscy chcący  u p ra w ia ć  g im n a s ty k ę  
le k k o a tle ty k ę , boks. w alkę - w ręcz, 
g ry  i zabaw y.

R o zk ład  ćw iczeń: p o n ie d z ia łk i i p ią t 
k i w szkole n r .  5, od godz. 6 do 8 wiecz. 
g im n a s ty k a  i z a p ra w a  le k k o a tle ty c z n a  
d la  m łodzieży  pozaszko lnej o raz  d la  
k lubów  i s to w arzy szeń  sp o rto w y ch .

V\ to r  ki _  w szkole n r . 6 (ul. N a ru ­
tow icza), od godz. 4 do 6 wiecz. k u rs  
g ie r  i  zabaw  ru ch o m y c h  d la  m łodzieży  
szkół pow szechnych .

Ś ro d y  — w szkole n r . 6, od godz. 6 do 
8 wiecz., k u rs  boksu , a  od 8 do 9 wiecz. 
k u rs  w a lk i w ręcz d la  m łodzieży  m ę­
sk ie j pozaszko lnej.

C ^ a r t k i  — w szkole n r . 5, od godz. 
b do 7-jO wiecz., g im n a s ty k a , g r y  i za­
baw y m łodzieży  żeń sk ie j pozaszko lnej, 
a  oo 7.30 do 8.30 wieoz, g im n a s ty k a  d la

T E A T R  M I E J S K I  S O S N O W IE C
P ią te k , du. 24 b. m. o godz. 8.15 wiecz. 

„Artyści sz tu k a  w  4-ch a k ta c h  w  pol- 
Bkiej a d a p ta c ji  H e m a ra . G ościnny  w y ­
s tę p  ,J. W im aszk iew icza  n a  czele w ła­
snego  zespołu.

Sobo ta, dn. 25 bm . o godz. 8.15 wiecz.
n  ogolne^ żą d an ie  p o w tó rzo n ą  zos tan ia  

„ P a n n a  F lu te  . P a r s a  w 4-ch a k ta c h  
G. B e r r  a  i  L. V erneu iT a . k tó ra  odniosła  
m e b y iy a ły  sukces, w y w o łu jąc  h u ra g a ­
n y  śm iec h u  i b raw , dz ięk i a r c j  kom ie*  
n y ra  sy tu a c jo m , ja k  i  dzięk i św ie tn e j 
g rze  zespo łu  z pp .: T ań sk ą , K ossakow ­
sk ą  N iczew ską, B e łsk im , S a rn e c k im  ns. 
czele.

P rz ed sp rze d aż  b ile tó w  w sk ładz ie  
m a t. p is. p. C zechow skiego.

Ogólna.
(o) K in a  ja k o  p lacó w k i k u ltu ra ln o -  

ośw iatow e. M in is tc r ju m  sp ra w  w ew nę­
trz n y c h  w y d a ło  okó ln ik  w sp raw ie  prze 
d łu ż en ia  lu b  w y d a w a n ia  now ych  zezwo 
l e n a a  o tw ie ra n ie  k in em ato g ra fó w .

W oko lm k u  ty m  zw raca  m inister* 
ju m u w a g ę ,  że k in e m a to g ra fy , ja k o  p la  
TOwki rozryw kow e, o d g ry w a ją  jednocz* 
śn ie  d o n io słą  ro lę  k u ltu ra ln o  - ośw ia to  
w ą i w ychow aw czo - p ro p ag an d o w ą .
• i i . e®° w zg lędu  n a d e r  w ażne jest, 
zeby  k ie ro w n ik a m i ty c h  p laców ek  b y ły  
je d n o s tk i, s to jąc e  n a  w łaśc iw ym  pozie 
m ie  e tycznym .

W  zw iązk u  z te rn  m in is te r ju m  za le  
ca o rg an o m  p o d w ład n y m  p rzed  w yda­
n iem  now ych  zezw oleń lu b  p rzed łu że­
n ie m  ju ż  w y d an y c h  p rzep row adzen ie  
w y czerp u jący ch  b ad ań , czy osoby ub ie  
g a jąc e  się  o te  zezw olen ia p o s ia d a ją  od 
po w ięd n ie  k w a lif ik a c je  przedew szyst- 
k iem  pod  w zg lędem  lo ja ln o śc i obyw a 
te lsk ie j o raz  pod  w zg lędem  m o ra ln y m

Z K!e?<*.
(k) N ow y n ac ze m ik  w ięz ien ia  w  Cze 

Stochow ie. D eleg o w an y  do C zęstocho­
w y  d la  p e łn ie n ia  obow iązków  naczeln i 
k a  w ięz ie n ia  p. B a rg ie l  n a  m ie jsce  za­
w ieszonego  w  u rzę d o w a n iu  w  zw iązku 
z ucieczką C ichockiego  p. Łepkowskie* 
go, z o s ta ł odw o łan y  i  d z is ia j zo s ta ł wy 
d e leg o w an y  n a  s tan o w isk o  n ac ze ln ik a  
w ięz ien ia  częstochow skiego  p. K rzem iń  
ski, do tychczasow y  pom ocn ik  n acze ln i­
ka w ięz ien ia  w  B ędzinie.

(k) S am obójstw o . D n ia  19 bm. pozbs 
w ił s ię  ży c ia  w y s trz a łe m  z rew o lw eru  
rzęd n ik  państw ow ego  u rzędu  m onopolu  
sp iry tu so w e g o  w M iechow ie W ięckow ­
sk i E d w ard , la t  27. P rz y c z y n y  samobód 
s tw a  n ie  u sta lono .
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(k) Zebranie in fo rm acy jne w zwiąe 
ku ^ a e m n d k w  um ysłow ych. D nia 2* 
bm. t- j. w niedziele, o godz,. 5-ej popoł. 
w lo k a lu  w łasnym , przy  ul. P iłsudsk ie ­
go N r. 19, I  piętro, odbędzie sią zebra­
nie in fo rm acy jne pracow ników  nm ysto 
■yyp.h.Ź dniem  1 listopada br. zostaną 
otwarte; przy zw. prac. um ysłow ych 
kursy  buchaltery jne, wieczorowe, jeay- 
ków niem ieckiego i francuskiego 
nauk i p isan ia  na m aszynie.

(k) Ti m iejscowego kom itetu  obchodu 
t  dęcia walki o szkołę w K ielcach. O 
negdaj odbyło sie w urzędzie woje-
- ódzkim w K ielcach posiedzenie likwi- 
uacvint miejscowego kom itetu  obchodu 
1 5-iecia w alki o szkołę polską pod prze
- żodnictwem wice - w ojew ody d-ra 
Kroofala.

Na posiedzeniu Łem uchw alono prze 
zebrane przez kom itet pieniądze 

sumie 704 zł. 80 gr. na  fundusz pomo 
szkolnej po lsk iej poza g ran icam i 

jństw a w m yśl uchw ały centralnego 
.omitfitu. , .

K om ite t zw raca sią za pośredni­
ctwem naszej red ak c ji z apeiem  do 
miejscowego społeczeństwa, by  m e ską 
piło o fiar na  utw orzenie funduszu  po: 
m ocy szkoinej polskiej poza g ran icam i 
oaństw a i ehetnie sk ładało  je n a  lis ty  
ikładkow e, k tó re  hedą przez m ag is tra t 
•ei-esłane.

' r kazurde bandytów  te rro ry zu ją ­
ce;: jsiochową. Zakończył s ią  w Gżą
inek- ls proces szajk i bandytów , któ-

r sy  pyli postrachem  ludności Cząśtocho 
żry  i okolic, napadając  n a  spokojnych 
m ieszkańców i rab u jąc  im  mierne.. N aj­
s ta rszy  * bandy liczy la t 19. vV rezu lta­
cie procesu Czesław Now ak zostały ska 
an y  n a  3 la ta  w iezienia, L uc jan  m s  i 

E ugeniusz Szopa na  2 la ta  w ięzienia o- 
ra s  P io tr  Gołąb na  6 m iesięcy wiezie-
UTf?-

<k) iteise&sg na przedszkole d la  n a j­
biedniejszych dzieci. W  nadchodzącą 
niedzielą, tj. dn. 28 bm. pu n k tu a ln ie  o 
godz. 5 pop. w cukiern i p. Sm oleńskie­
go odbędzie sią s ta ran iem  zw iązku p ra  
cy obyw atelskiej kobiet w Kielcach, 
dancing tow arzyski. .

C zysty zysk przeznaczony będzie 
na  przedszkole d la  najb iedniejszej 
dziatw y.

O rk iestra  pod dyrekcją, p. K ijan sa ie  
go, o fiarow ała swój w spółudział bez 
p łatnie. .

D ancing przeciągnie sią do godziny 
9-ej wieczorem.

Nie w ątpim y, że społeczeństwo w 
zrozum ieniu wzniosłego celu w ypełni 
szczelnie lokal cukierni, a tem sam em  
przyezvni sią do okazania pom ocy n a j­
biedniejszej dziatw ie,w yciągającej rącz 
k i o pomoc. _ . . .

A Batem do zobaczenia sią w niecnie 
lą, o godz. 5-ej u Smoleńskiego.

(k) Pożar. W e wsi N iestachów , gm. 
Daleszyce, pow. kieleckiego, w zabudo­
w aniach Stom pora S tan isław a pastw ą 
ognia pad ł dach domu m ieszkalnego. 
.Przyczyny pożaru narazie  n ie  ustalono.

Z Sosmvwea..
(s) W iec pracow ników  um ysłowych, 

państwowych, sam orządow ych i p ry ­
w atnych. W  n iedzielę o 10 rano, w tea 
trze m iejsk im  odbędzie sią wide, przed 
wyborczy zorganizow any przez omęgo- 
w y pracow niczy kom itet wyborczy w 
Zagłębiu. , , _ T

P rzem aw iać będą: dr. F iiip ek  z Y  ar 
ssaw y i członkowie k om ite tu  i BBW K.

Z życia P.0.W. Zagłębia Dąbrowskiego
G negdaj odbyło sią posiedzenia sa- 

rządu podokrągu P . O. W , na  k tórem  
omówiono cały  szereg sp raw  organiza­
cy jnych  oraz sy tu ac ją  polityczną. Z wy 
n iku  obrad postanow iono grem j& lnic 
wziąć udział w p racach  przedw ybor­
czych, w m yśl poprzednich uchwał, 
oraz rozw inąć akcją  na  rzecz listy 
B. B. W.  B.

W tym  celu postanow iono w na jb liż  
szych dniach przeprow adzić jednadnio  
wą konferencją  d la prelegentów , wła- 
gnych i opracow ać odpowiednie tem a­
ty. Poza tern poruszono sp raw y ubez­
pieczenia członków na starość, oraz wy 
dana  zarządzenia mężom zaufan ia, doty 
ozące p rac  na  najb liższy tydzień.

Jednocześnie w tym że dn iu  odbyło 
się pierwsze posiedzenie konsty tucy jne  
zarządu koła peowiaków w Sosnowcu, 
pod przew odnictw em  p. P lebanka. Po

odczytaniu  p ro toku łu  o rganizacyjnego  
zarząd ukonsty tuow ał się ja k  następu ­
je : pp. (X  W itczyński — prezes koła, 
St. A ntonow icz — wiceprezes, St. Ko­
w alsk i — sekretarz , J. Goniewiez — 
skarbn ik , P. H am ankiew icz i J . Osłoń- 
sfei — zastępcy.

U stalono p ro g ram  pracy  i  postano­
wiono posiedzenia odbywać sta le  w  
p ią tk i. S e k re ta r ja t ko ła  naraz ie  urzę­
dować będzie w środy i  p ią tk i od 19 do 
21, w lokalu  związku leg jonistów  w Sos 
now cu, ul. T argow a (Szklarnia), dokąd 
w inn i zgłaszać się wszyscy peowiacy, 
p rzebyw ający  n a  teren ie  m. Sosnowca 
po in fo rm acje  i w sp raw ach  o rgan iza­
cy jnych .

W  sobotę, o godz. 19-ej, w lokalu  
zw iązku leg jonistów  w D ąbrow ie, od­
będzie się zebranie o rganizacyjne dla 
peowiaków z D ąbrow y i Zagórza,

OzffwSęstu tomiiiilstów skazał sąd,
dziesiąty dostał lanie cd  matki.

W dobie zaognionych walk p a r ty j­
nych, rozłam ów w p a rtja e h  i licznych 
wypadków, jak ie  w strząsnęły  życiem 
p o lity cznem państw a, kom uniści zagią- 
biowsoy nie siedzieli bezczynnie i ze 
zdwojoną siłą  rozpoczęli swą. działal­
ność. Jednym  i z n a jbardz ie j1 ożywio­
nych ośrodków wszczętej a k c ji s ta l sie 
Będzin i K azim ierz , gdzie n a  w idownię 
w ystąp iła  now a gw iazda propagandy  
kom unizm u. Znano go pod pseudoni 
mam „Szczepan".

Ulice B ędzina, K azim ierza i okolic 
b ie liły  się od  rozrzucanych stosam i o- 
dezw i ulotek,, a no żerdziach i cirutach 
te leg raficznych  powiewały czerwone 
sztandary , k tó re  po lic ja  sk rzę tn ie  usu­
wała.

M ija ły  tygodnie żm udnego śledztwa 
i wreszcie po nitce do k łębka sosno­
wiecki w yw iad śledczy d o ta rł do celu, 
w ykryw ając  dobrze zorganizow aną i 
zdyscyplinowaną, kom órkę kom unisty ­
czną, k tó re j konsp iracy jne  zebran ia  od­
byw ały  się w lesio m iędzy K azim ie­
rzem, a Strzem ieszycam i. S iedzibą ko­
m órki by ła  kop. K azim ierz. N astąp iły  
aresztow ania i rew izje, k tó re  przepro­
wadzono w domu Ga jdów w Porąbce  i 
H abinków  w Strzem ieszycach,—w m iej 
scach d rukow ania odezw.

U wielu aresztow anych członków zli 
kw idbw anej kom órki kom unistycznej, 
znaleziono broń psiną . M iędzy aresztc 
w anym i znalazła się rów nież owa 
gw iazda „Szczepan", k tó re j zm ierzch 
tale rychło nastąp ił, — w osobie 20-let- 
niego M arjan a  L eśniaka, pochodzącego 
e Dąbrowy.

P ociągn ię ty  do odpowiedzialności ea

ły skład  kom órki z L eśn iak iem  n a  ese- 
łe s tan ą ł w czoraj przed sądem  okręgo­
wym w Sosnowcu •

A  więc: E dw ard  B iga j, la t  28 (S trse 
mieszyee) i W incen ty  M ajew ski, la t 26, 
o rgan iza to rzy  kom órki, oraz. członko­
wie kom órki, oskarżeni o b ran ie  udzia­
łu w zebraniach i o działalność w ko 
m órkaeh, po legającą  na  k o lpo rtażu  b i­
bu ły  i  w yw ieszaniu sztandarów : 19-łetni 
H en ry k  K ab in k a , ze Strzem ieszyc, 28- 
le tn i Izydor O rda z P o ra ja , 16-leini (i) 
S tefan  G ajda i 19-letni M ieczysław  Ko 
syl a r z z P orąbk i, 19-letni S tefan  So­
b ie ra j z kol. K azim ierz  i 18-letni S te­
fan  Grębosz z kol. Niemce.

R ozpraw a trw a ła  cały dzień.
W ieczorem  ogłoszono w yrok, skazu­

jący  w szystkich oskarżonych, odpowied 
nio do stopnia  ich w iny:L eśniaka iB iga 
ja  na dwa la ta  z pozbaw ieniem  praw . 
M ajew skiego, H abinkę, Ordę i  G ajdę 
n a  rok  w ięzienia z pozbaw ieniem  praw , 
Sob ieraja  na  osiem m iesięcy więzienia, 
oraz Grębosza i K osy larza  na  sześć mie 
sięcy.

N a uw agę zasługuje  p rzyk ładny  
fak t, ja k i u jaw niono  podczas śledztw a. 
Oto n ie jak a  W artkow a z K azim ierza, 
znalazłszy w swym  dom u odezwy kom u 
nistyczue przyniesione, przez kom un i­
stów je j synow i dla kolportożu, w ygar 
bow ała m u  skórę, a odezwy w rzuciła 
.do pieca.

Gzy nie by łby  to dobry i skuteczny 
środek do sk łan ian ia  szesnastoletnich 
„wywrotowców" do nauk i, m ias t po lity  
kow ania, k tó re  kończy się kozą?

 _______  Nr. 23-6.

D EC H  SZEW CÓ W  I  C H O L E W ­
K A R Z Y  W  SO SN O W CU

zaw iadam ia sw ych całonków, iż co­
roczne święto K ry sp in a  i K ry sp ju - 
n ina, p rzypadające  dnia 25 p a ź ­
dziern ika b. r. odłożono na dzień na­
stępny, to je s t n a  niedzielę, na  k tó ­
ry  to dzień up rasza  się członków o 
obowiązkowe przybycie w raz z ro­
dziną i uczniami.

Prop i m y rów nież w szystkich nie 
należących do cechu m istrzów  i cze­
ladzi, aby p rzyby li n a  nabożeństw o, 
k tó re  będzie odpraw ione w kościele 
pa ra fja ln y m  w Sosnowcu o godzi­
nie 9-ej rano punktualn ie.

Zbiórka o godzinie 8.30 rano w 
lokalu  Cechu, ul. Sienkiew icza 8.

U w aga: Po nabożeństw ie pochód 
do sali Domu K atolickiego, ul. K o­
ścielna, gdzie zostaną wygłoszone 
re fe ra ty  i odczytane okólniki Izby  
Rzem ieślniczej w K ielcach.—K om u 
będzie przysługiw ało praw o p row a­
dzenia samodzielnie w arsz ta tu  i 
nauczan ia  uczniów.

Z arząd  eechu zw ażyw szy w aż­
ność sp raw y zaprasza w szystkich 
sam odzielnych chrześejan o koniecz 
ne  i liczne przybycie.

ZA RZĄ D.

IX -a  W Y ST A W A  OBRAZÓW  
T-w a A rtystyczno  - L iterackiego,

Ju ż  w niedzielę, dnia_26-go b. m. wie 
ezorem zostanie zam knięta  IX -a  w y­
staw a obrazów T-w a A rtystyczno  - Li ­
terack iego  (Szkoła im. P rau sa , ul. P re ­
zydenta Mościckiego), — zaledwie p a rę  
d n i pozostaje, ab y  się zapoznać z dorob 
kffiem arty sty czn y m  św ia ta  m alarsk iego  
w naszem  Zagłębiu  i u jrzeć  w śród n ich  
in te resu jące  dzieła sztuki. N a pierw - 
ssv  p lan  w ysuw ają  się dzieła znanych 
Z ag łęb iu  m a la rzy  A raszkiew icza^ A n ­
dersa. G orgonia, R em bertow sluego; 
s zainteresow aniem  dużem oceniane są  
a rty sty czn e  p race Oeioszynskiego, Cno 
czaj owej. O krajka , G rzybowskiego i 
d rzew ory ty  Zycha. Całość a rty s ty czn ą  
zdobią, obrazw m istrzów  te j  m ia ry , co 
A. K ędzierski. W l. H ofm an. S tachie- 
wiez. Terlecki.

N ależy  m niem ać, iż w ystaw a, ze 
w zględu n a  swe znaczenie k u ltu ra ln e , 
sprow adzi w ciągu  pozostałych p a ru  
dni przed je j zam knięciem  licznie m iej 
seowe społeczeństwo: s tarszych  i  m ,o-
dzież. dla k tó re j w ystaw a je s t żywą lek 
cją  sztuki. .

W  niedzielę o godz. 7-ej wieczorem  
odbędzie się rozlosow anie obrazow 
w śród posiadacz?^ biletów  wstępni. 
d v  b ile t w stępu służy  jednocześnie jak o  
los. um ożliw iający  w ygran ie  obrazu 

^cennego.

(s) Żydowskie tow arzystw o k ra jo - 
znawcze, oddział ŵ  Zagłębin D ab row- 
skiem , urządza w  niedzielę dn ia  26 om. 
wycieezkę do m uzeum  śląskiego w- K a ­
tow icach. . _

Z biórka na  dw orcu kolejow ym  w K a  
tow icaeh, koło bu fe tu  k la sy  d ru g ie j o 
godz. 4 popoł. P row adzi wycieczkę 
p ro f. S. G oldberżanka.

mmiA
MONTE CHRISTO.

— Ojcze mój!. — zawołał Bene­
d y k t — żądają  odeumie dowodów, 
czy chcesz, ażebym je  sądowi przed 
łojżył?

— Nie, nie!... n ie trzeba! — n ie­
w yraźnym  bełkotem  odpowiedział 
p ro k u ra to r — dowody tu taj, są  zbęd 
ne.

— Ja k to  — są zbędne1?... zaopo­
nował prezes — eo pan  p rzez  to> po­
wiedzieć chciałeś, co to znaczy !

— To znaczy — odpowiedział de 
Y ille fo rt — iż  próżno próbowatbym  
walczyć ze śm iertelnym  ciosem, któ 
ry  we m nie ugodził. Panow ie sędzio 
wie!..- W idzę, iż jestem  w ręku  Bo 
ga Mściciela. Dowodów nie potrzeba 
żadnych. S am  bowiem przyznaję, iż 
wszystko, oo- zeznał- młodzieniec1 ten
— jest praw dą.

Słowom tym  odpowiedziało t y l ­
ko echo. Odezwać- się bowiem n ik t 
nie m iał odwagi.

— Panie p rokura to rze  królew ski
— zawołał prezes — ależ odbiegła 
cię chwilowo przytom ność um ysłu 
chyba? Zastanów się n a d  temv coś 
powiedziały wróć do przytom ności!

De Y illefort za całą odpowiedz 
skłonił głowę na p ie rs i

— P an ie  — rzekł do prezesa. —  
jestem  przytom ny zupełniej ciało 
m oje tylko cierpi, o te w szystko. 
Stwierdzam,, iż  człowiek te n  powie­
dział ca łą  p raw dę i p ra wdę ty lko. Ja . 
sam to przyznaję, a. tern sam em  przy 
zna ją  się do w iny, to też odda ją  się 
pod w ładzą pana p rok u ra to ra  k ró ­
lewskiego, mego następcy.

Po słowach tych, głuchym  i przy  
tłum ionym  wyrzeczonych głosem, 
pan de 'Y illefort chw iejącym  się 
krokiem  postąpił ku drzwiom, któ­
re woźny przed nim  otw orzył sze­
roko, i wyszedł,, zataczając się, z sali

— Niechże mi kto teraz  powie — 
rzekł Beaucham ps — iż w życiu nie 
zdarzają, się. d ram aty  o wiele okrop­
niejsze, aniżeli fan taz ja  poetów w y ­
im aginować je  sobie jes t zdolna!

— Przyznam  się, na honor — zro 
bił uw agę C hateau  Rena ud — że 
wolałbym  już: skończyć tak , jak  skon 
czył pan M qreerf. K u la  pistoletow a 
w porów naniu z tem,.eo się tu ta j  sta  
te, zdaje się być  błahostką!:

— Tem bardziej, że i tak i cios, 
jak  ten tu ta j, niszczy życie niem niej 
skutecznie —  pow iedział B eau­
champs.

— Mo*, proszą, a: ja  już m yślałem  
o ożenieniu się z o rką p an a  p roku ra  
to ra  królew skiego — zatroszczył się 
o siebie D ebray — dobrze* zrobiła 
biedna, panienka, że w cześniej a- 
m arła!

— . Posiedzenie skończone — za­
kom unikow ał prezes — a  sp raw a od 
łożona zostaje do przyszłej sesji.

Po' słowach tych, B enedykta w y­
prowadzono z sali, przyczem  konwo 
ju jący  go żandarm i postępow ali z 
nim  bardzo oględnie, z mimowolne- 
mi objaw am i szacunkm

— Cóż ty  na  to w szystko powiesz 
mój szanowny protektorze? — 
rzekł do po lic jan ta  D ebray, w suw a­
jąc  m u lu idora w  rękę.

— M yślę, iż okażą się w  tej sp ra  
w ie teraz  okoliczności łagodzące! — 
odpowiedział zapytany.

Część IX .
Z W Ą T P I E N I E .

R O ZD Z IA Ł I.
Poku ta .

P a n  p roku ra to r królew ski w y­
szedł z saM sądowej na wpół p rzy ­
tom ny, n ie patrząc, pam ięcią jed y ­
nie prow adzony przebył w szystkie 
k o ry tarze , wszedł do swego gabine­
tu , gdzie zrzucił z siebie swą togę 
p rokurato rską, k tó ra  zdawała się 
m u być tun iką  sp raw ia jącą  to rtu ry  
Messusa.

N astępnie chwiejnym  krokiem  
zeszedł po schodach aż n a  dół, a gdy

zajechał powóz — w siadł do niego 
i kazał jechać do domu.

— Boże!..- Boże!... szeptał do sie­
bie p ro k u ra to r . królew ski, tak  po­
tężny  do niedaw na, n a  ty le  szczę­
śliw y  jednak, iż  pod gruzam i, jak ie  
spadły  na. niego, jeszcze w idział 
Boga.

M achinalnie wmdząc ręką po sie­
dzeniu powozu, znalazł jak iś p rze d ­
m iot pom iędzy poduszkam i n a jw i­
doczniej zapom niany. W ziął go do 
ręki, a w tedy  się przekonał iż by ł 
to  w achlarz jego żony.

— Ach!... zawołał w tedy, jakby 
rozpalone żelazo serce m u przeszyło.

N iespodziew any cios, jak i spadł 
na niego w sądzie, spraw ił, iż za­
pom niał o domu, o swej żonie, o tra 
ged ji niem niej strasznej, ja k  tam ta.

Niedawno był dla tej kobiety 
n ieubłaganym  sędzią, n iedalej jak  
przed godziną, przed dwoma... na 
śm ierć ją  skazał. I  ona tam  te r a z , . 
biedna, słaba, sam o tn a - tak  okrop­
nie sam otna!... przez w szystkich o- 
puszczona... go tu je  sięgną śmierć!... 
Może o sta tn ią  już m yślą przebiega 
w szystk ie  swe zbrodnie, b łaga Boga 
by m iał litość nad je j  biedną duszą, 
i może pisze lis t osta tn i do męża, 
b łagając  go o przebaczenie w in  
k tó re  okupuje  śmiercią!

d. c. n.



Rozłam w „Wyzwoleniu".
Członek zarządu głów nego porzuca partię

Str. 5.

UWAGA! -

Zamieszkały we wsi Mzurów, 
pow. zawiercldego, prezes zarządu 
powiatowego i członek zarządu głów 
nego P. S. L. „W y/wolenie" wystą­
pił z partji i wystosował następują- 
ee listy:

J.
Do głównego zarządu P. S. I* 

„WYZWOLENIE"
Warszawa.

POWIADOMIENIE.
Zawiadamiam Was, Szanowui 

Obywatele, iż od dnia 19 paździer­
nika 1930 roku skończyłem praeę i 
wszelkie zabiegi na korzyść wyżej 
wspomnianego stronnictwa. Do tego 
dnia wierzyłem kłamstwom, które 
chyba w eałęj Polsce rozsiewacie, 
aby tylko Jud oszukać, a swoich war 
ehołibów do sejmu przemycić wbrew 
woli ludu, tak jak to uczyniliście w 
okrągu Będzin—Zawiercie przy nad 
chodzących wyborach. Mówicie i pi­
szecie, ze idziecie z wolą ludu, a 
działacie wbrew woli tego ludu, gło­
sicie hasła walki przeciw dyktatu­
rze, a sami ją uprawiacie, narzuca­
jąc i zatwierdzając listą kandyda­
tów bez wyrażonej woli zjazdu po­
wiatowego, który jak widać, nie był 
Wam potrzebny. Więc macie już 
listą, macie i kandydatów, ale zdaje 
sią, że na tem będzie koniec.

Tygodnika „Wyzwolenie" proszą 
więcej pod moim adresem nie przy­
syłać.

Żegnani wszystkich, dosyć mam 
obłudy, Bóg z Wami!

Ja obecnie pójdą drogą, która 
prowadzi do Wielkiej Mocarstwo­
wej Potągi i lepszego jutra naszej 
Ujczyzny.

.H E N R Y K  M A LIN O W SK I, za­
m ieszkały  we wsi M zurów, gm iny  
A lęgowa, pow iatu  zaw ierekiego, b. 
prezes zarządu  pow iatow ego i czło­
nek  zarządu  Głównego P. S. L. W y­
zwolenia.

Mzurów, dn ia  19 październ ika 1930 r.
II.

Do
Pana Marszałka Józefa Piłsudskiego 

WARSZAWA  
Belweder* 

kochany Panie Marszałku!
Od 1922 roku pracowałem ide­

owo jako drobny rolnik w stronnic­
twie P. S. L. „Wyzwolenie" i wyko 
nywałem do dnia 19 października rb. 
funkcją prezesa powiatowego zarzą­
du w Zawierciu i członka zarządu 
głównego tegoż stronnictwa w War­
szawie.

Praca moja ideowa nie została 
przez przywódców oceniona, albo­
wiem targami partyjnemi garbowali 
skórą rolnika, który wierzył w sta­
tuty ramowe.

Dzisiaj widzą, do ezego targi do­
prowadziły w partyjnictwie i jak 
się to uwzięli na Ciebie, Kochany 
Wodzu, któryś Polską budował bez 
hałasu i krzyku.

związku z tem, że mi oczy sią 
otworzyły na szacherki partyjne, 
składam Ci w załączeniu list, który 
wysłałem do prasy, aby wiącej na­
szych braci chłopów partyjnicy nie 
tumanili.

Racz przyjąć tych kilka słów, 
które mech CI dowodem będą, iż 
płyną z czystej, nieposzlakowanej 
duszy.

Cześć!
Henryk Malinowski.
III.

Obywatele i Obywatelki!
Za dni z górą 20 obowiązkiem jest 

każuego z nas stanąć do urny wybor­
czej z numerkiem w reku i właśnie przez 
rzueenie tego numerka do nrny wybor­
owej mamy możność zadecydować o u- 
stroju w naszej Rzeczypospolitej Pol­
skiej, czy ma być ta  Polska rzeczywi­
ście państwem, w którem ma być ład, 
porządek i, poszanowanie prawa, ezy 
też ma być w dalszym ciągu bezład, 
rozbieżność i w dalszym ciągu dema­
gogiczne partyjnictwo. Jeżeli ehodzi o 
szczerą prawdę, to połóżmy reke na 
sercu i  przypom nijm y sobie tę przesz­
łość, co dopiero umknęła!

K iedy przypomnimy sobie poprzed­
nie wybory,b. ooć staw aliśm y już trzy 
krotnie do nich, to człowiek traci wszel 
ką nadzieje, aby mogło być lepiej.

Boć wszystkie trzy razy zostaliśmy 
zawiedzeni piv.ez przywódców partyj­
nych, którzy wciąż mówią o jedności 
a wciąż ich rośnie wiecej.

Ozas najwyższy skończyć z tem złem, 
które nas trapi, czas zrozumieć siebie 
boć nas jest wielka gromada. Nie łudź­
my sie obietnicami partyjników, któ­
rzy chcą po naszych karkach wdrapać 
sie do sejmu ale nie po to, aby tam 
bronić spraw ludu, tylko po to, aby zdo 
być pieniądze i karjere.

My, chłopi całej Polski i żony nasze, 
synowie i córki, ukończywszy lat 21, 
w inniśm y zapukać do sumień naszych 
i zapytać, jaką ta Polska ma nareszcie 
być? Czy ma być naprawdę państwem, 
w którem każdy obywatel miałby byt 
zapewniony, nie obawiając sie wypad­
ków jutra, czy ma być w dalszym cią­
gu przetargiem partyjników, a po nich 
skutków, które zdążają, a w przyszłości 
zadecydują o upadku państwa?

Już w roku 1914 poszli niektórzy w 
bój o Polskę przy boku Wodza, Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, a w roku 
1920 cały naród stanął przy Marszałku 
Józefie Piłsudskim  i celu dopiął: — 
Ojczyzna została ocalona!

W iec tutaj nasuwa sie pytanie, 
gdzie i z kim pójść mamy: czy z Tym, 
który całe niem al życie oddał na usłu- 
^ .  ̂ prace W olnej Polski, czy mamy 
pójść w dalszym ciągu na pasku krzy­
kaczy i macherów partyjnych.

Stańm y w szyscy przy boku Wodza 
Narodu Polskiego, tak jak staliśm y w  
roku 1920. Tam poszliśm y na śmierć i 
życie, nie ulękliśm y się wroga, tu pójdź 
m y z kartką do urny, na której bedzie 
Nr. 1, a zwycięstwo to będzie zwycię­

stwem całego Narodu Polskiego I tu 
znowu położymy zasługi w odbudowie 
Polski.

Starajm y się pokonać wszystkie 
przeciwności, jakie w tej chwili nas 
otaczają, boć nieraz mamy i trochę 
niedowarzone zniechęcenie do władz:-— 
na urzędnika spogląda się podejrzliwie, 
policjanta uważa niejeden iza obcokra­
jowca. Tak dalej być nie może w na­
szej Polsce, a temu wszystkiemu sprzy­
ja  partyjnictwo. Urzędnik nie jest 
szczepu romańskiego w Afryce, ani też 
policjant nie jest anglosasem w In­
diach.

W tedy dopiero możemy spokojnie o- 
detchnąć, kiedy śm iało i otwarcie po­
wiem y sobie: m y wszyscy: i urzędnicy 
i policja jesteśm y równi wobec prawa. 
Obywatelami jesteśm y jednej Ojczyz­
ny i czy to urzędnik, czy policjant, czy 
oficer w wojsku, choćby i generał, to 
wszystko wmno się zwać nasze, a nie 
tak jak d.-iś nas podzieliły partje na 
różne obozy, które stale siebie zwalcza­
ją, krzywdząc w  ten sposób całe społe­
czeństwo i Ojczyznę narażając na hań­
bę.

Zatem, bracia chłopi i w y niew iasty  
nie nudzić, nie polemizować z partja- 
mi, ale stanąć w szyscy w dniu 16 listo­
pada 1930 roku do urny wyborczej z 
kartką, na której będzie Nr. 1, a wtedy  
damy dowód, że zdobyliśm y Polskę 
wraz z Wodzem, która teraz potrzebuje 
ładn i porządku.

Zacznijmy z Bogiem, bracia chłopi,
1 idźmy pod przewodem Marszałka P ił­
sudskiego do lepszego jutra.

Marszałkowi Piłsudskiem u Cześć!
Henryk Malinowski.

ZA STĘPSTW O  na nadzw yczaj 
nyeh  w arunkach  odda bardzo po­
w ażna In s ty tu c ja  K redytow a k il­
kunastu  uczciwym i p ilnym  za­
stępcom.

N ajw yższa i sum iennie w ypła­
cana prow izja!

Zgłoszenia do K asy  Chorych! 
Zgłoszenia osobiste w raz z do­

wodam i osobistem i p rzy jm uje  
In sp ek to r p. H. F R IS C H : 

dn ia  24 i 25-go październ ika w 
Sosnowcu H otel „V ictoria", 

dn ia  26-go październ ika w Bę­
dzinie H otel „Bristol", 

dn ia  27-go październ ika w Czę­
stochowie H otel „Polonja", 

dn ia  28, 29 i 30-go października 
w Łodzi H otel „Monopol", 

dn ia  31-go października w Łowi 
czu H otel „Polonja".

P. P. z najb liższej okolicy obej­
m ujący  nasze zastępstw o a zgła­
sza jący  się u naszego In sp ek to ra  
o trzy m ają  ZW ROT KOSZTÓW  
PODRÓŻY!

(s) U siłow ała pozbawić się życia. 
O negdaj, M arjan n a  P ik u ła , 1. 30, zam. 
przy  ul. Chem icznej nr. 12 usiłow ała po 
zbawić się życia przez w ypicie większej 
ilości jodyny. D esperatkę w stan ie  cięż 
kim  przew ieziono do szp ita la  na P ek i­
nie.

Pow odem  usiłow ania sam obójstw a— 
brak  środków  do życia.

(s) Repertuar kin. K ino „Zagłębie". 
„Ta.( k tó ra  cię n igdy  nie zapom ni". „Pa 
lace" — D ziew czyna z piekła.

M o ż e  — m u s i  — p o w i n i e n .
Ciekawe i zasadnicze wyjaśnienie kom. Giżyckiego  

w sprawie tajnośći głosowania.
Na skutek zapytania jednego z ko­

misarzy wyborczych skierowanego do 
generalnego komisarza wyborczego: 

„Czy i w jąkieh granicach wybor­
ca jest obowiązany zachować tajność 
w głosowaniu , generalny komisarz 
wyborczy udzielił w yjaśnienia w tym  
duchu, że zasada tajności głosowania  
wyraża się jedynie w oddaniu kartki 
w sposób artykułem 74 ordynacji wybór 
ezej określony, tj. praez włożenie jej do 
koperty urzędowej. Pozatem wyborca

ma prawo jaknajswobodniejszego za­
chowania się w objawianiu na zew­
nątrz swej woli i przekonań tak, że 
wszelkie towarzyszące temu aktowi
czynności i okoliczności może uwydat­
nić według swego upodobania. Z powyż 
szego w yjaśnienia p. Komisarza wybór 
czego wynika, że zachowanie tajem nicy  
pnzy głosowaniu nie jest obowiązkiem  
wyborcy, lecz uprawnieniem, z które­
go wyborca może skorzystać.

0 zmianę czasu pracy w przemvśi@ budowlanym
M m i s t e r  p r a e y  w yjaś­

n ił cen tra lnem u związkowi polskiego 
przem ysłu, górnictw a, hand lu  i finan  
sow, ze um ożliw ienie przem ysłow i budo 
w lanem u i ceram icznem u, jako  sezono­
wym, racjonalnego  rozk ładu  czasu p ra  
cy, w ciągu ro k u  może być osiągnięte 
w drodze now elizacji ustaw y  z 18 g rud  
m a 1919 r .

D la przem ysłu  budow lanego, p racu ­
jącego około 10 m iesięcy na  rok  i zwią

zanego z n im  przem ysłu  ceram icznego, 
zachodzi po trzeba zm iany  norm y p ra ­
cy czasu na  stałe.

Z powyższego w ynika, że m in ister- 
jum  p raey  uznaje  zasadniczo potrzebę 
zm iany norm  czasu p racy  dla p rzem y­
słu  budow lanego i ceram icznego, jed ­
nakże sp raw a ta  może być załatw iona 
ty lko  w drodze now elizacji odnośnej u- 
stawy,

Z Będzina.
(b) W alne zebranie cechu szewców 1 

cholew karzy w Będzinie, odbyło się w 
dn iu  12 b. m. w lokalu  tow. rzem ieślni­
czego przy  obecności 21 członków ce­
chu i  delegata  w ładzy nadzorczej p. Le 
chowskiegp.

Do zarządu  przez ta jn e  głosow anie 
weszli: s ta rszy  cechu p. M. Gołąb gł. 
17, podstarsi: pp. J .  M arzec gł. 17 i M. 
W rześniew ski gł. 12, członkowie zarzą 
du: pp. ,T. S łużałek gł. 14 i M. Jez ie r­
ski gł. 12, na  zastępców: pp. St. Cybul 
ski gł. 16 i J . D ziubiński gł. 13.

Do sekcji opieki nad uczniem  pp. J . 
M arzec i S. Nyc. Do sekcji in fo rm acy j­
nej pp. J . S łużałek i W. Grudzień. Do 
sądu  polubow nego p. J . D ziubiński. (

7 Czeladzi
(e) P . N obis opuścił więzienie. P . No­

bis wyszedł z w ięzienia będzińskiego i 
jak o  m ąż zaufan ia  m iejscow ej endecji 
począł k rz ą ta ć  się około sp raw  w y b o r­
czych. N iestety  ludność Czeladzi, zrozu 
m ia ła  k im  je s t p. N obis i już  nie da 
w ciągać się w jego sidła.

D zisiaj w sądzie okręgow ym  w Sos 
nowcu. toczy się proces przeciw  p No- 
bisowi o zapłacenie 280 zł., należących 
się m ag is tra to w i żh żywienie dzieci o. 
N obisa podczas w akacji le tn ich  w Isfeb 
nej.

P . N obis uw aża, że jeżeli je s t ław ni­
kiem  to dzieci jego pow inien żywić m a 
g is t r a t1?!

(e) R ep e rtu a r kin. K ino „Czary". 
„C yrk R oyal".

Z Dąbrowy.
ROZŁAM  W P P S . CKW .

D ługo le tn ia  działaczka niepodległoś­
ciowa, b. techn ik ierka  bojow ej o rg an i­
zacji, a ostatn io  członkini egzekutyw y 
P P S . CKW., zam ieszkała w D ąbrow ie 
p. H ctm ańczykow a, opuściła szeregi 
skom prom itow anej p a rtji.

Rozbudowa węzła Kolejowego pomiędzy stacjami
K ielce I I Kielce II.

Ja k  już_ swego czasu donosiliśmy, 
ruch kolejowy pomiędzy stacjam i 
Kielce I  i Kielce I I  odbywał się w 
zupełnie nienormalnych warunkach- 
W szystkie pociągi towarowe, przy­
chodzące od strony W arszawy, K ra ­
kowa i Częstochowy, kierowane by­
ły na stację kolejową Kielce I  i tu 
dopiero rozpoczynały się przetoki 
wagonów, co równocześnie wpływa­
ło dość ujemnie na ruch kołowy 
przez przejazd niewachlowski.

W tych dniach dyrekcja kolei w 
Radomiu przystąpiła do budowy 
drugiego toru od stacji Kielce I  do 
stacji Kielce II , oraz dobudowania 
bocznicy od głównego toru poza fa­
bryką Ludwików, do stacji Kielce I I  
w celu skierowania ruchu od strony 
Zagnańska bezpośrednio na stację 
Kielce II.

Wybudowanie drugiego toru, łą­
czącego oba dworce kolejowe, oraz 
budowa bocznicy przyczyni się do 
odciążenia ruchu kolejowego na sta­
cji Kielce I, bowiem rozbudowa 
dworca Kielce I  nie może być prze­
prowadzona z uwagi na  brak m iej­

sca na ułożenie nowych torów.
Posunięcie to ze strony dyrekcji 

kolejowej w Radomiu należy uw a­
żać za wstęp do budowy wiaduktu 
na przejeździe niewachlowskim, jed 
nak krok ten nie rozwiązuje b y n a j­
mniej spraw y ruchu kołowego w 
tym punkcie. Roboty, prowadzone 
przy nowych inwestycjach, zostały 
powierzone firmom pryw atnym  i 
ukończenie ich wyznaczone zostało 
na dzień 15 listopada br.

Most kolejowy na szosie niewa- 
chlowskiej został już częściowo od­
kopany, a w tych dniach podjęta 
zostanie praca nad budową ściany 
oporowej (żelazo - betonowej), dłu­
gości 37 mtr. i 7,32 m tr. wysokości.

NIECH WRACA ŻYWA ZDRO­
W A KREW W ŻYŁY OJCZYZ­
NY. NIE DAJMY SIĘ WYNARA­
DAWIAĆ NASZEJ EMIGRACJI!
Złóż grosz na „Fundusz Polskiego 

łnictw a zagranica”, na konto

(d) Posiedzenie rad y  m iejsk iej. D n ia  
25 b. m. o godz. 8 wieczz. odbędzie się 
posiedzenie ra d y  m ie jsk ie j z następu  
jąeym  porządkiem  obrad: w prow adze­
nie p. A. K aw eckiego na radnego  m ia 
sta ; odpowiedź zarządu  m iasta  n a  in te r 
pelaeje radnych ; zm iana g ru n tu  m ie j­
skiego na  Sm ugach  na  g ru n ta  tow.' 
„F lora"; zwolnienie od kosztów procen 
tow ych tych  p ła tn ików  dan in  kom unał 
nych, k tó rzy  do 10 g ru d n ia  r. b. zapła 
cą zaległe podatk i; podanie A. M ala- 
tyńsk iego  o zm niejszenie m u podatku  
m iejskiego od św iadectw a akcyzowego; 
zaciągnięcie kró tkoterm inow ej pożycz­
ki na budowę wodociągów, w wysoko­
ści 180 tysięcy  zł. i um orzenie p oda t­
ków m iejskich.

(d) W iec w Ząbkowicach. Dziś o go­
dzinie 6 wieczorem w dom u ludow ym  
odbędzie się zebranie wiecowe sym paŁ 
BB. P rzem aw iać będzie albo dr. M adey 
ski, albo dyr. M azur.

)d) Zebranie organizacyjne. Dziś w. 
sali ra d y  m iejsk ie j o godz. 7 wiecz. od­
będzie się o rgan izacy jne  zebranie ce­
lem utw orzenia, kom itetu  obchodu 10-ej 
rocznicy zwycięskiego odparcia naw a­
ły  bolszew ickiej i uroczystości 11 lis to ­
pada.

(d) U siłow ała popełnić sam obójstwo. 
18-letnia B ronisław a Kocotówna, za­
m ieszkała na  K saw erze usiłow ała popeł 
nić sam obójstw o, w yp ija jąc  esencji oc­
tow ej. D esperatkę, w stan ie  ciężkim 
przew ieziono do szp ita la  powiatowego 
w Będzinie. P rzy  Kocotównie znalezio­
no karteczkę, z treści k tó re j m ożna w y 
wnioskować, że powodem ta rg n ięc ia  się 
na życie by ły  n ieporozum ienia rodzin-



Sfr. fi N r.  276.

Z Zaw iercia.
(z) P ie rw sz e  posiedzen ie  r a d y  k o m i­

sa ry c z n e j w Z aw ie rc iu  odby ło  się  oneg- 
d a j. pod p rzew odn ic tw em  p. k o m isa rza  
L a n g e r ta . N a  posied zen iu  tern o m a w ia ­
no sp ra w y  p e rso n a ln e  i finansow e. N os 
p a trz o n o  sp ra w ę  d o d a tk u  k o m u n a ln e ­
go do p o datków  g ru n to w y ch , d o d a tk u  
do p o d a tk u  od n ie ruchom ośc i, d o d a tk u  
do p o d a tk u  od św iad ec tw  p rzem y sło  
w ych  o raz  p aństw ow ego  p o d a tk u  o b ro ­
tow ego  i d o d a tk u  do p o b ie ra n y ch  o n ła t 
p ań stw o w y ch  od p a ten tó w  n a  w y ró b  i 
sp rzed aż  tru n k ó w . P o za tem  o m aw ian o  
w p ro w ad zen ie  zm n ie jsze n ia  w ysokości 
k a r  za zw łokę od p o datków  i o p ła t m ie j 
sk ich  z 2 nroe. n a  1 i p ó ł proc.; w y b ra ­
no k o m is je  do oszacow an ia  w arto śc i 
czynszow ej lo k a lu  w y n a jm o w a n eg o  
p rzez  m a g is t r a t  n a  a m b u la to r ju m  m ie j 
sk ie ; pow o łano  s p e c ja ln ą  k o m is ją  w 
sk ład z ie  ks. k an . W a jz le ra , A. B iern y  i 
M. T n siew ieza  d la  o szaco w an ia  p laców  
m ie jsk ieg o  ! t-w a ..Szkoła ś re d n ia " , w 
zw iązku  z ich  zam ian ą .

(z) N ie u d a ły  w iec Ch. D. w Z aw ie r­
ciu. O n eg d a j n a  g. 4 pop. zapow iedz ią  
n y  b y ł w iec p rzed w y b o rczy  Ch. D. na 
b o isk u  T. A. Z. Z eb ra ło  sie  około 200 
osób. W obec d are m n eg o  godzinnego  o- 
cz ek iw a n ia  n a  p re leg en tó w , k tó rz y  
p rzez  sw ych z a u fan y ch  s tw ie rd z ili , że 
w śród  z e b ran y ch  je s t  d ru zg o c ąca  w ięk ­
szość p rzec iw n ików  i w sk u te k  tego  wo 
gó le n ie  p rz y b y li. W reszc ie  jirzem ów ił 
członek  p p s - daw n, f r a k c ja  rew ., oznaj 
zn ia jąc  o a k c ji k o m isa rz a  rządow ego  w  
m a g is tra c ie  m. Z aw ie rc ia , k tó ra  zapew  
n i ła  b ez ro b o tn y m  o trz y m a n ie  zapom óg  
k a r to f la n y c h  n a  n a jb liż sz y  o k res  zim o 
wy. P o z a te m  m ów ca pod n o sił za s łu g i 
rząd u , k tó ry  s ta le  i k o n sek w en tn ie  d ą ­
ży do p o lep szen ia  b y tu  k la sy  p r a c u ją ­
cej.

(z) A w a n tu ra  n a  Ś re d n ie j. P o s e s ja  
p rz y  u l. S zero k ie j n r. 4 b y ła  o n eg d a j 
w id o w n ią  pow ażnej a w a n tu ry , w czasie  
ld ó re j  z a m ie szk a ły  tam że  G rzeg o rz  K o 
za zo s ta ł d o tk liw ie  p o b ity  p rzez  żonę 
sw ą Z ofję  K oza, o raz  zięcia  S ta n is ła w a  
S rokę , k tó re m u  d z ie ln ie  se k u n d o w a ła  
żona Z o fja  S ro k a , a  ro d zo n a  c ó rk a  G rze 
gorza  K ozy. P o tu rb o w a n y  p. K oza do­
w lók łszy  się  do k o m .isa rjn tu  z p łaczem  
opow iedz ia ł o sw ych  p rz y k ry c h  p rz e j­
śc iach .

(z R e p e r tu a r  k in . K in o  „ S te lla " : — 
„G rzeszna m iłość".

K in o  „A pollo": — f ilm  dźw iękow y 
„Ś p ie w a ją cy  b łazen "

rf. O lkusza.
(ol) U ro c zy sto śc i k u  czci C h ry s tu sa .

P ro g ra m  u ro cz y sto śc i k u  czci C h ry s tu ­
sa  - K ró la , k tó ra  m a  się  odbyć w d n iu  
20 b. m., je s t n a s tę p u ją c y : n a b o ż e ń ­
stw o  u ro cz y ste  o godz. 10 30, p ro cesja  
d o k o ła  ry n k u  i u iic  m ia s ta , po p o łu d n iu  
o godz. 3 a k a d e in ja  w1 sa li k in a  „O rzeł", 
n a  k tó rą  złożą się  śp iew y  d ek lam a c je  i 
żyw y  obraz . W  u ro czy sto śc i w ezm ą u- 
d z ia ł w szy s tk ie  zap roszone  o rg a n iz a ­
cje  c h rz eśc ija ń sk ie .

(ol) P ro p a g a n u a  spó łdzie lczości. W  
d n iu  21 b. m. odby ło  się  w  g ab in ec ie  p. 
s ta ro s ty  S tam irow sk ieg .o  posiedzen ie, 
do tyczące z o rg a n izo w an ia  p ro p a g a n d o ­
w ego d n ia  spó łdzielczości. In ic ja to re m  
im p re z y  je s t  inż C issow ski, p rezes r a ­
d y  nadzo rcze j spółdz. „S po łem  i k a sy  
S te fcz y k a"  w  B o lesław iu . U łożono  n a j 
s tę p u ją c y  p ro g ra m  a k a d e m ji:  p rze inó  
w ien ie  okolicznościow e, d e b iu t _ o rk ie ­
s t r y  sm yczkow ej spółdz. k o ła  ośw ia t, w 
B o les ław iu , pod  k ie ro w n ic tw em  p. S m o ­
ły , p op is  chó rów  tow . śp iew . „ H e jn a ł" , 
o raz  k o m e d ja  p. t. „ L u s tra c ja "  w y k o n a  
n a  p rzez  a m a to ró w  spółdz k o ła  o św ia t, 
p rz y  spółdz. „S po łem " w B o lesław iu .

(ol) „N ie zn a n y  złodzie j". P o d czas  o- 
s ta tn ie g o  ta r g u  w  O lkuszu , ja k iś  do­
s ta tn io  o d z ian y  w lodzien iec  u s iło w a ł u  
k ra ść  2 p a ry  b u tó w  ze s t r a g a n u  J a n a  
K rę ż la , h a n d la rz a  o b u w ia  z W o lb ro ­
m ia . M łodzieńcem  za o p ie k o w a ła  się  po ­
lic ja , k tó ra , ja k  zw ykle , je s t  n ie d y sk re t 
n a  i z re w id o w a ła  go, z n a jd u ją c  jeszcze •- 
je d n ą  p a rę  o b u w ia  dam sk ieg o , pocho­
dzącą z in n e g o  s tr a g a n u . Z łodz ie jaszek  
w idoczn ie  n ie  g a rd z ił  ró w n ież  i zaw ar­
to śc ia m i k ie szen i sw y ch  b liźn ich , bo 
zn a le z io n o -p rzy  n im  ży le tkę , k tó re j n a  
pew no  n ie  u ż y w a ł do g o le n ia . Z łodziej 
o k az a ł się  p rz y te m  b a rd z o  w sty d liw y , 
bo n ie  ch c ia ł pow iedzieć, gdzie  sk ra d ł  
d ru g ą  p a rę  b u tó w  i sk ą d  pochodzi. P o ­
d an e  p rzezeń  n azw isk o  F r a ś  W ła d y ­
sław  je s t  p raw d o p o d o b n ie  zm yślone , a 
dow odów  n ie  p o s ia d a  żadnych .

(ol) S ło ta  m łodzież z P rz e g in i .  T rz e j 
m ło d z ień cy  ze w si P rz e g in ia , gm . S u ło ­
szow a: K a c p e r  ltogoż , P a w e ł W łosek  i 
A n d rz e j Jo c h y m ek , u zb ro iw szy  s ię  w 
p a łk i i rew o lw er p rz y b y li o n eg d a j do 
O lk u sza  dochodzić sw ych  k rzy w d  n a  o- 
sob ie k u p ca  C h a im a  P rz ee h ack ieg o , k tó  
r y  im  b y ł w in ie n  1 zł. za dosta rczone  
ś liw k i. P o n iew aż  żyd czu jąc  się  w  m ieś 
cie bezp ieczn ie odm ów ił zw ró cen ia  d łu ­
gu, p odchm ielen i p a ro b c y  rozpoczęli 
a w a n tu rę , a  Jo c h y m e k  n a w e t s trze la ł. 
O czyw iście p o lic ja  szybko  z lik w id o w a­
ła  z b y t g ło śn e  p re te n s je  m łodzieńców , a 
Jo c h y m k o w i o d e b ra ła  rew o lw er, p o m i­
mo, że m ia ł  pozw olenie.

O F I A R A
K la s a  I  g im n . H . E zad k iew iczo w ej zło 
ż y ła  w  a d m in is tra c ji  „ E x p re su “ n a  
łódź podw odną „odpow iedź T re v ira n u so  
w i“ zł. 10, jed n o cześn ie  w zyw a k la sy  
I-sze z g im n . Em . P la te r ,  k r. J a d w ig i, 
S t. S ta sz ic a  i B. P r u s a  do z ło żen ia  o- 
f ia r y  n a  pow yższy cel.

ICino RIALTO Katowice

Pierwszy f Im śp ew no-dźw ęzow y z czasów  
* rewolucji  francuskiej

i  i  m

W rolach głównych LAUR A LA PLAN 1E 
JOHN B O L E S.

Początek  se a n só w  2 .3 0 ,  4 .3 0 ,  6 .3 0  8 .4 5 .

K I N O

„Mo mus*
P o g o ń .

O d  p i ą t k u  24 d o  n i e d z i e l i  2ó p a ź d z i e r n i k a  1930 ro k u .  
Wielki atrakcyjny program 1

„Dlatego że clę Kocham”
S e n t y m e n t a l n y  d r a m a t  w  12-tu  a k t a c h  o w i a n y d u c h e m  

r o m a n t y z m u .
W  r o l a c h  g łó w n y c h :  R Y M S K I  o r a z  E L Z A  T A M V I A R A .

N a  sc e n ie :  W i e l k a  r e w j a  h u m o r u ,  p i e ś n i  i t a ń c a

„ T y lk o  u n a s  n a  w e s o ł o ”.
p o d  k ie ró w . :  A r t .  A .  I r sk ie g o .

Ksoo-Teatr
Dźwiękowy

„Nowości"
BĘDZIN,

O d  p o n i e d z i a ł k u  20-go  p a ź d z i e r n i k a  i d n i  n a s t ę p n y c h  
w s t r z ą s a j ą c y  d r a m a t  100 p ro c .  d ź w i ę k o w o  - ś p i e w n y ,  
p r z e w y ż s z a j ą c y  n i e z a p o m n i a n e g o  „ Ś p i e w a j ą c e g o  b ł a z n a "  
k tó r y  p r z e m a w i a  d o  w i d z a  z  e k r a n u  c z a r u j ą c e m i  p i e ­

ś n i a m i  n a j w i ę k s z e g o  a k t o r a  i ś p i e w a k a  z A m e r y k i

„ Ś p ie w a k  J a z z o a n d u ”
W  r o la c h  g łó w n y c h :  A L .  J O L S O N  i M A Y  M C  A V O Y .

N a d p r o g r a m  100 p roc .  D O D A T k K  D Ź W I Ę K O W Y .

A N O N S :  '& k r o t c e  u k a ż e  s ię  „ A T L A N T Y K " .

Kino-teatr

„Wawel“
w Sieicu

obok kościoła  
Tel. 7-65.

. Zmiana programy.

Kino-Teafr

„Miraż”
gjąbrowa Górnicza, 

3-go Maja 14i t e l e f o n  3-01.

O d  c z w a r t k u  23 d o  n i e d z i e l i  26  p a ź d z i e r n i k a  1930 r.
w łą c z n i e .

P o t ę ż n y  w s c h o d n i  f i lm  a k c j a  . k tó r e g o  r o z g r y w a  s ię  
w ś r ó d  b e z k r e s n y c h  p i a s k ó w  s ł o ń c e m  s p a lo n e j  A r a b j i

„ D z i e w i c a  z Kairu"
W  ro li  ty tu ł o w e j :  P ó s ą g o w o  p i ę k n a  M A R J A  JA C O B 1N 1 
p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  n i e z r ó w n a n y  H A R R Y  L I E D T K E .

pnTRy.F.RTT.TF, u/rlowp buzrlziptna lu b
j p | | | p  D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p a n n ę  do la t  30 do 6-le tn iego  sy n a , za-

nem  w y n ag ro d ze n iem . Zgłaszać  się w

K u p n o  i sprzedaż. SiriSli W ie lk a  18. G rochow ski.
P O R T R E T  T U SZ O W Y  a r ty s ty c z n ie  wy­
k o n a n y  do 6 P O C Z T Ó W E K  dodaje  za ­
k ła d  fo to g ra f ic z n y  M. S te lm aszczyk , 
S osnow iec - P ogoń , ul. O rla  4. P r z y s ta ­
nek  tra m w a jo w y  Ż erom sk iego  N r. ti,
t elefon 6-11. __
S P R Z E D A M  m a g ie l w d o b ry m  s ta n ie
C zeladź, W ę g ro d a  - D o lna 68._____ _____

-„C H E V R O L E T " lim u z y n a  ez te ro -cy lin  
d row a, s ta n  p ie rw szo rzęd n y , z a ra z  
sp rze d am  lu b  zam ien ię  n a  p lac . W ia- 
dom ość a d m in is t ra c ja  ,.E x p re s u “. 
B U D K A  m u ro w a n a  do sp rze d an ia . 
W iad o m o ść: D ąb ro w a  G órn icza , K ró lo  
w ej J a d w ig i  34.

L O K A L E .

O głoszen ie
W  R e je s trz e  H an d lo w y m  S ądu  O krę 

gow ego w S osnow cu dokonano  n a s tę ­
p u ją c y c h  w pisów :

D n ia  17 czerw ca 1930 roku .
B. 392. „ G a la n te r ja "  S p ó łk a  z o g ra ­

n iczo n ą  o d pow iedz ia lnośc ią  w Sosnow ­
cu, ul. T a rg o w a  N r. 12. S p ó łk a  m a n a  
ce lu  p row adzen ie  h a n d lu  g a la n te r ją .  
F irm a  is tn ie je  od 4 czerw ca 193U r. 
K a p ita ł  za k ła d o w y  sp ó łk i w ynosi 
7000 zł. podzie lo n y  n a  70 udziałów , po 
100 zł. k ażd y ; w n ies io n y  do k asy  spó łk i 
6.300 zł. a p o r ta m i — 700 zł. go tów ką. 
Z a rz ą d  in te re sa m i sp ó łk i n a leży  do 
G elli vel H e li-F a jg li  C zern ikow sk ie j 
i D aw id a  J o s k a  vel Jó z e fa  K ru m e ra , 
każde z n ich  m a p raw o  sam odzie ln ie  
rep rez en to w ać  spó łkę przed ifozelk ie in i 
w ład zam i, sąd am i, in s ty tu c ja m i i oso­
b am i. W sze lk ie  zo b o w iązan ia  w im ie­
n iu  spó łk i, w eksle, czeki, indosy , prze­
kazy , um ow y, pe łn o m o cn ic tw a  podp i­
sy w an e  b ęd ą  pod  s tem p lem  firm y , 
p rzez sam ego  D aw id a  J o s k a  vel J ó ­
zefa K ru m e rh . P o zo sta łe  sp ra w y : in ­
k aso w a n ie  n a leżn o śc i za to w ar, z a ła t­
w ian ie  i p o d p isy w a n ie  k o respondencji, 
odb ió r z poczty , s ta c j i  ko le jow ych , b iu r  
tra n sp o rto w y c h  i  zew sząd k o resp o n ­
d en c ji, p rzekazów  p ien iężn y ch , p rze sy ­
łek , tow arów , z a ła tw ia n ie  fo rm a ln o śc i 
ce lnych , m oże U sk u te cz n iać  każdy  ze 
w spó ln ików . O bow iązek, p o d p isy w a­
n ia  'p o d  s te m p le m  f irm y  n ie  do tyczy  
ak tó w  urzędow ych . S p ó łk a  z og ran iczo  
n ą  odpow iedzia lnością . A k t spó łk i zs- 
z n a n y  zo s ta ł p rzed  S te fan e m  Ję d rz e ­
je w sk im  zast. no t. J .  R ay k o w sk ieg o  w, 
S osnow cu, d n ia  4 czerw ca 1930 r. N . 
R ep. 940. S p ó łk a  z a w a r ta  n a  czas n ie ­
o g ran iczo n y .

B. 393. „ F o rtu n a " , f a b r y k a  k luczy , 
zam ków  i k łódek  k o m b in a cy jn y ch , spó ł 
k a  z o g ra n ic z o n ą  o d pow iedz ia lnośc ią  
w  S osnow cu, 3-go M a ja  7. S p ó łk a  roz­
poczęła sw ą d z ia ła ln o ść  d n ia  19 lis to ­
p a d a  1929 r. K a p i ta ł  zak ład o w y  sp ó łk i 
w y n o si 20.000 zł. p o d zie lo n y  n a  100 u- 
działów , po 200 zł. każdy , _ w n ies io n y  
ca łkow ic ie  do k a sy  sp ó łk i go tów ką. 
Z a rzą d  s ta n o w ią . 1) S zym on S ta rk e -  
N a c h n e r, ja k o  d y re k to r  za rząd z a jący , 
2) S ta n is ła w  S k rz e p iń sk i i 3) M a rk u s  
F e d e rm a n , ja k o  członkow ie za rządu . 
K o resp o n d en c ję , p o k w ito w an ia  z od­
b io ru  poczty , p ien iędzy , p rze sy łek  w a r­
to śc iow ych  — p o d p isu je  im ien iem  sp ó ł­
k i sam  d y re k to r  z a rząd z a jący . W eksle , 
czeki, um ow y  pe łn o m o cn ic tw a  i in n e  
zo b o w iązan ia  p o d p isu je  dw óch człon­
ków  za rz ą d u  łączn ie. S p ó łk a  z o g ra n i­
czoną odpow iedzia lnością . A k t sp ó łk i 
zezn an y  zo s ta ł p rzed  n o t J .  D resze rem  
w  Sosnow cu, d n ia  19 lis to p a d a  1929 r. 
N . R ep. 790. Czas is tn ie n ia  sp ó łk i n ie  
je s t ok reślony . c. d. u.

i l l T E i m  U l -  u a u m a i  n c ,  u u ł u p u i ^ u i i

p o k u p n y ch  a r ty k u łó w  d a je m y  do od­
sp rzed aży  p rz y te m  k ilk a  now ości. W y ­
soki za robek  g w a ra n to w a n y  lu b  p ro w i­
z ja . Za n ad e s ła n ie m  znaczka  p rześlem y  
n a ty c h m ia s t  ce n n ik i i p ro sp ek ty . Z gło­
szen ia : Dom K om isow o - H an d lo w y
P ro k o p sk i, M ysłow ice, B y to m sk a  25.

P r z e d
za p isa n ie m  się  n a  ja k ik o lw ie k  k u r s  
szo fe rsk i za jd ź  do W a rsz a w sk ie j S zkoły  
IN Ż Y N IE R A  F R O M A , Sosnow iec, W a r
szaw sk a  22. _ _____
U W A G A '. K A N D Y D A C I N A  S Z O F E ­
RÓ W  M E C H A N IK Ó W . C hcąc bvć zdo- 
i:ym  szoferem  trz e b a  się  w yszkolić, 
ta m  gdzie są  w a rsz ta ty , k tó re  przed za­
p isa n ie m  się  m ożna obejrzeć . J a z d a  na 
sam ochodach  k ilk u  ty p ó w  z róż.nom. 
p rz e k ła d n ia m i. P o  u kończen iu  m k ie i 
n au k i, m oże s łu ch acz  m ieć po jec ie  o 
sz o fe rs tw ie  i  być zdo lnym . W iedzę tę  
zdobędzie n a  k u rs a c h  S t. K onopk i. S o ­
snow iec S w obodna 7. Z ap isy  n a  now y 
k u r s  codziennie.

L O K A L  p rzem y sło w y  30 X  10 m. 
G A R A Ż E  do w y n a ję c ia . S osno ­
w iec S w obodna 14_____________________
DO w y n a ję c ia  2 poko je  z k u c h n ią  od 
1-go lis to p a d a  w M yszkow ie W iado- 
m ość n a  s ta c ji  w k iosk u R uchu .
Z pow odu w y jaz d u  w y d zie rżaw ię  o f i­
cynę (pokój z k u ch n ią  i sklep).^ C ena 
p rz y s tę p n a . W iad o m o ść  „E x p re s  ‘ D ą­
b row a.

Z gub ione d o k u m en ty .

M A R C IN  G rom ezyk  zg u b ił k siążeczkę 
k  a s y  cho rych , w y d a n ą  w Sosnow cu. 
K A L E T A  J a n  z R o goźn ika  z g u b ił k s ią ­
żeczkę k a sy  ch o rych , w y d an ą  w Sos-
now cu.____________ ______ _______________
M IC H A L S K I S te fa n .z g u b ił  k siążk ę  ka
sy  ch o ry ch  w y d a n ą  w Sosnow cu.______
Z G U B IO N O  książeczkę w o jsk o w ą i 
k a r tę  m o b iliz a c y jn ą  w y d an ą  przez P. 
K. IT. K ielce  n a  im ię  A d o lfa  S tem p lew
s k i e g o . ________________ _____________ _
P O R Z Y Ć K I S ta n is ła w  zg u b ił k siążkę 
k asy  ch o ry ch , w y d a n ą  w Sosnow cu.

G ru ź lic a  p iać  je s t meuiuuzćtiiiH i co-* 
roczn ie , n ie ro b ią c  ró żn icy  d la  p ic i, wie 
ku  i s ta n u , kosi m iljo n y  ludzi. — P rz y  
zw alczan iu  cho rób  p łu cn y ch , b ro n ch itu , 
upo rczyw ego , m ęczącego k asz lu  i t. p. 
s to s u ją  pp. L ek a rze :

„BALSAM- T H IO C D L A N  - A G E " 
k tó ry  u ła tw ia ją c  w y d z ie lan ie  się  piwo 
einy  w zm acn ia  o rg an iz m  i sam opoezu  
cie ch o rego  o raz  pow iększa w agę c ia ła  
i u su w a  kaszel.

B Ę D K O W S K I W ład y s ław  z g u b ił k s ią  
żeczkę k asy  ch o ry c h  w y d a n ą  w So-
s n o w c u . _____________________
Z G U B IO N O  św iadec tw o  szko lne w yda  
ne p rzez  g im n a z ju m  m ęsk ie  w Z aw ie r­
c iu  n a  n azw isko  K u b ik  S tan is ław . 
ZG U B IO N O  cz te ry  w eksle po 100 zł. 
p ł. 2/x 1931 ro k u  w W arszaw ie , w y s ta ­
w ione” przez B iu ro  P rzem y sło w o  - B u ­
d o w lan e  S. P ro n a sz k o  i R. S obieszko 
n a  zlecenie A n to n ie g o  R adosza. U n ie ­
w ażn iam .

^ 1 7 '(7 T n '  e .

Z G IN Ę Ł A  k ro w a  w nocy  dą . 15.10.
z rzeźn i m ie jsk ie j m. S osnow ca, czerw o­
n a  z b ia ły m , ro g i m a k  s te m p lo w a n a  
znak iem  A. R . K to b y  w iedz ia ł o za g i­
n io n e j p ro szo n y  je s t o zaw iadom ien ie  
rzeźn i m ie jsk ie j tul. N r. 4-01, lub  kom i- 
s a r j a tu  tek  N r. 3-61, za w y n ag ro d ze ­
n iem . A b ra m  R u s in e k .    ____________
STO  W A R Z  Y S Z E  N IE  M ierzce ick ie  w 
M ierzęc icach  w y d z ie rżaw ia  p ie k a rn ie  z 
ca ły m  u rząd zen iem , w a ru n k i do omo-
w ien ia  n a  m ie jscu . __ _________ _
50 zł. p ro c e n tu  m iesięczn ie  od 1000 d a ję  
z g ó ry , g w a ra n c ja  h ipo teczna . Zgłoszę 
n ia  do a d m in is tra c ji  pod 5°/0.

m s

Reklam a iest dźwignią  
handlu  !

W y d a w c a :  H e l e n a  M o n s i o r s k a
D ru k .  . E x p r e s  Z a g ł ę b i a '  S o s n o w ie c ,  ul. T e a t r a ln a  1. tel. 4-94


